
rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

ISSN  0137-8287 IN D EK S  47977

W NUMERZE:
„B ąd źcie  poddani ze względu na B o g a’; 
#  90-!ecie Polskiego Narodow ego Koś­
cio ła Katolickiego •  Dziecko w rodzi­
nie •  M adonny Murillo ®  Porady

90-lecie 
POLSKIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

Przemawia arcybp Marinus Kok, reprezentujący przewodniczącego 
Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich.

Z lewej: bp Tadeusz R. Majewski 
— Pierwszy Biskup Kościoła Polskokatolickiego, 
z prawej: bp doc. dr hab. Wiktor Wysoczański

-  prezes Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

S p raw ozdan ie  z  p rzeb iegu  obrad M iedzynarodoioego S y m p o z ju m  N aukow ego  
zorganizow anego w  90 roczn ice p ow stan ia  P N K K  za m ie szcza m y  na sir . 3, i , l , 8—9 i 11.



TRZECIA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

1EKCJA
z I Listu 

św. Jana (16, 16—22)
(2, 11—19)

Najmilsi: Proszę was, abyście jako 
przechodnie i goście powstrzymywali 
się od pożądliwości cielesnych, walczą­
cych przeciw duchowi. Zachowujcie się 
dostojnie obcując z poganami, aby za 
to, że was spotwarzają jako złoczyń­
ców, gdy przejrzą w  dzień nawiedzenia, 
chwalili Boga, dzięki waszym uczyn­
kom. Bądźcież tedy poddani każdej 
ludzkiej władzy ze w7zględu na Boga: 
czy to królowi jako najwyższemu 
zwierzchnikowi, czy namiestnikom ja­
ko posłanym przezeń ku pomście zło­
czyńców, a ku chwale dobrych. Bo ta­
ka jest wola Boża, abyście dobrymi u- 
czynkami zamknęli usta głupocie ludzi 
nierozsądnych jako wolni, ale nie ta­
cy, którzy wolności używają za po­
krywkę zła, lecz jako słudzy Boga. 
Wszystkich szanujcie. Braci miłujcie. 
Boga się lękajcie. Króla czcijcie. Słu­
dzy, bądźcie poddani panom z w szel­
ką bojaźnią, nie tylko dobrym i skrom­
nym, ale też i przykrym. Bo jest to 
łaska w  Chrystusie Jezusie, Panu na­
szym.

WANGEUA
według 

św. Jana (16, 16—22)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom 
swoim: Już niedługo, a nie będziecie 
mnie oglądać i znowu niedługo, a uj­
rzycie mnie: bo idę do Ojca. Mówili 
tedy niektórzy z uczniów Jego między 
sobą: Cóż to ma znaczyć, co mówi do 
nas: Niedługo, a oglądać mnie nie bę­
dziecie i znowu niedługo, a ujrzycie mię, 
oraz że idę do Ojca. Mówili tedy: Co 
może oznaczać „niedługo”. Nie wiemy,
0 czym mówi. I poznał Jezus, że Go 
zapytać chcieli, i rzekł im: O to py­
tacie się między sobą, żem powiedział: 
Niedługo, a oglądać mnie nie będziecie
1 znowu niedługo, a ujrzycie mnie. 
Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, 
że będziecie płakać i narzekać, a świat 
się będzie weselił. A wy smucić się 
będziecie, ale smutek wasz w  radość 
się zamieni. Niewiasta, gdy rodzi, bo­
leje, bo nadeszła jej godzina, ale gdy 
porodzi dziecię, już nie pamięta swego 
ucisku z radości, że się człowiek na 
świat narodził. Tak i wy: teraz się 
wprawdzie smucicie, ale znowu was 
zobaczę, i będzie się radowało serce 
wasze, a radości waszej nikt wam nie 
odbierze.

Chrześcijanie powinni n ieustannie żyć 
W ielkanocą. Ona nam , w ierzącym  w yjaśnia 
wszystko. Sens życia i cierpienia. Sens śm ier­
ci. W łaśnie w  blasku Chrystusowego pow rotu 
do życia w  paschalny poranek, ludzka śmierć 
traci swój straszliwy, unicestw iający na za­
wsze wyraz. Zbawiciel zdołał ją  pokonać we 
w łasnym  ciele. Obiecał zwyciężyć również 
naszą śmierć: „Kto w ierzy we mnie, choćby 
i um arł, żyć będzie”. K to wierzy, m a więc 
pełne praw o do nadziei, k tó rą  gw aran tu je 
Wielknoc, a przypom ina każda niedziela, bo 
w łaśnie ze względu na cud zm artw ychw sta­
nia dokonany w  niedzielę o świcie, chrze­
ścijanie zaczęli świętować niedzielę zam iast 
soboty. Najm ocniej rolę niedzieli jako w spo­
m nienia Paschy w yrazili rosyjscy uczniowie 
Chrystusa, nazyw ając Dzień Pański po p ro ­
stu „zm artw ychwstaniem ".

L iturgia starokatolicka zaleca rozważać i 
przeżywać cud paschalny nie tylko w Dniu 
Zm rtw ychw stania, ale także przez sześć n ie­
dziel, k tóre następują bezpośrednio po W iel­
kanocy. Dziś podobnie jak  przed tygodniem,

i nicość. W szystko bowiem, co znajdujem y na 
tej dziemi, przem ija. Pielgrzym  zabiera w 
drogę tylko najpotrzebniejsze rzeczy. P ielg­
rzym  C hrystusowy korzysta w praw dzie z d a­
rów  ziemi, ale nigdy nie zapomina patrzeć 
w górę, gdzie C hrystus zasiada po prawicy 
Ojca. Aby dojść do ostatecznej mety, nie tej 
znaczonej mogiłą, lecz tej k tórą obiecał nam  
Z m artw ychw stały  Jezus, m usim y znosić r a ­
dości i podejm ować ochotnie tru d y  i cierpie­
nia. Znam y ten obowiązek z rozw ażań w iel­
kopostnych. Nie trzeba tych cierpień szukać. 
Nie m usim y przynależeć np. do obcej du­
chowi chrześcijańskiem u kasty biczownikow.

W ew nętrznie wolni, świadomi tego, że je ­
steśm y dziećmi Boga i braćm i Chrystusa, 
w ybieram y tru d n ą  drogę posłuszeństwa, by 
w szystkich nauczyć te j cnoty. Tą drogą k ro ­
czył Jezus i tak  wszedł do chw ały swojej, 
^tawszy się wcześniej posłusznym  aż do 
gmierci. Bezpośredni adresaci L istu  żyli w 
świecie, k tórym  kierow ali pogańscy władcy, 
często okrutni i bezwzględni. Upłynęło dużo 
czasu nim  w szeregi Kościoła Chrystusowego

„Bądźcie poddani ze względu na Boga  ’

doradcą duchowym, jest Apostoł P iotr. Przed 
tygodniem czytaliśm y o Chrystusie — Dob­
rym  pasterzu, k tóry  „grzechu nie uczynił, an i 
zdrada nie pow stała w  ustach Jego, gdy Mu 
złorzeczono, nie złorzeczył, gdy cierpiał, nie 
odgrażał się, lecz był posłuszny sądzącem u 
.niesprawiedliw ie”. W szystko po to, byśmy 
um arli dla grzechu, a żyli dla świętości. Jak  
w praktyce iść za przykładem  M istrza?

K onkretne rady  i zalecenia podaje dzisiej­
sza lekcja. Nie w ym aga ona uczonych ko­
m entarzy. Je st sform ułow ana jasno i zrozu­
miale dla każdego. P io tr uczy wszystkich, 
którzy uwierzyli w umęczonego i zm artw ych­
wstałego Jezusa. Byli to  w  zasadzie ludzie 
prości. Spora część chrześcijan wywodziła się 
z grona niewolników. Była już o tym  mowa 
w  poprzedniej homilii. I chociaż czasy p a­
nów i niewolników, królów  i nam iestników  
minęły bezpowrotnie, to  jednak  żadna z rad  
Piotra, zaw arta w  dzisiejszej lekcji, nie s tra ­
ciła na aktualności. W szystkie obowiązują 
wyznawców C hrystusa w sum ieniu, zawsze 
„ze względu na Boga”, jak  to w yraża ty tu ł 
naszych rozważań.

Spróbujem y nasze w łasne postępow anie o- 
cenić w  św ietle słów Apostoła i wzorów, ja ­
kie zostawił nam  Z m artw ychw stały Pan. 
„Umiłowani! Upom inam  was jako przechod­
niów i pielgrzymów, abyście n ie  ulegali złym 
ludzkim  pożądliwościom, k tó re  walczą p rze­
ciwko duszy. Żyjąc w śród pogan, stara jc ie  
się szlachetnie postępować, aby za to, że was 
dziś spotw arzają jako złoczyńców, gdy p rzej­
rzą w  dzień naw iedzenia, w ielbili Boga dzię­
ki waszym  dobrym  uczynkom ”. To ogólne 
napom nienie przypom ina obowiązek czujności 
nad skłonnościam i ludzkiej natury , które tak  
długo nie są złe, jak długo podporządkowane 
są duchowi i nie krzyw dzą Boga lub bliź­
nich. Szczególnie surowo w inniśm y kon tro ­
lować nasze czyny wówczas, gdy patrzą  na 
nie oczy ludzi nieżyczliwych i wrogich. 
Chrześcijanin lekceważący Boże przykazania 
w  sposób jawny, jest gorszy od poganina, bo 
sieje zgorszenie i zniechęca stojących obok 
do w stępow ania w  ślady Chrystusa. W ielki 
przyw ódca narodu  indyjskiego, G andhi, cho­
ciaż dokładnie poznał Biblię i cenił naukę 
Chrystusa, nie został chrześcijaninem , „v»o 
dzisiejsi chrześcijanie nie słuchają swego Mi­
strza” — w yjaśniał.

I rzeczywiście. Wielu wyznawców C hrys­
tusa czci Go tylko w argam i, ale sercem  jest 
daleko od Zm artw ychw stałego Pana. Są tak  
zachłanni i żądni m ajątku , tak  sam olubni 
i pyszni, jakby cały św iat m ieli podporząd­
kować ty lko sobie i żyć na nim  wiecznie. 
K to z tego typu ludzi m yśli o szczęściu 
wiecznym w  niebie? Apostoł zwraca uwagę, 
że wszyscy jesteśm y na ziemi tylko gośćmi 
j pielgrzym am i. Każdy wędrowiec pow inien 
m yśleć przede w szystkim  o tym, by dojść 
do celu. Jeśli zdecydowaliśmy się zostać ucz­
niam i Pana, nie możemy całkowicie pogrążyć 
się w  doczesności, k tó rej końcem jest śmierć

zaczęli wstępować nam istnicy, królowie i ce­
sarze. Gdy Apostoł pisał te  słowa, cesarzem 
.był Neron. N aw et w  tym  okru tn iku  i p rze­
śladowcy chrześcijaństw a w idzi Apostoł 
przedstaw iciela władzy, k tó ra  pochodzi od 
Boga. „Bądźcie tedy poddani każdej ludzkiej 
.władzy, ze względu n a  Boga: czy to królowi, 
jako najwyższem u zwierzchnikowi, czy n a ­
m iestnikom  posłanym  przezeń na postrach 
złoczyńców i ku chwale dobrych”.

Ks. A. B.

ZAMÓW MODLITEWNIK 
„OJCZE NASZ”

Czy m asz w sw oim  domu książeczkę do nabo­
żeństwa? Jeżeli nie m asz, przyślij do nas zam ó­
w ienie na MODLITEWNIK „OJCZE NASZ” K ościo­
ła Polskokatolickiego.

MODLITEWNIK „OJCZE NASZ”
— stron 650, cena 1 egz. 500 zj.

w ydany jest w twardej czarnej oprawie ze złoco­
nym  napisem . N a jego treść składają się:

— W skazania życiow e
— W iadomości katechetyczne
— Codzienny pacierz
— M odlitwy dodatkow e do pacierza
— M sza św ięta
— N ieszpory
— N abożeństw o eucharystyczne
— Sakram ent Pokuty
— Droga Krzyżowa
— Gorzkie żale
— N abożeństw o do Ducha Św iętego
— N abożeństw o NMP
— N abożeństw o do św . Józefa
— Nabożeństw o do św. Barbary
— N abożeństw o pokutne
— M odlitwa za chorych
— M odlitwa za konających
— M odlitw y różne

oraz w ie le  p ieśni religijnych

Zam ów ienia prosim y nadsyłać pod adresem :

A dm inistracja Instytutu W ydawniczego  
im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego, 

ul. J. D ąbrow skiego 60, 02-561 W arszawa.

W ysyłka następuje za zaliczeniem  pocztow ym .
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90-lecie
POLSKIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

W dniach 10—12 marca br., z inicjatywy Zarządu Głów­
nego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików, zorga­
nizowane zostało w Jabłonnie k. Warszawy Międzynarodowe 
Sympozjum Naukowe w 90-lecie Polskiego Narodowego Ko­
ścioła Katolickiego. Tygodnik „Rodzina” zaprezentuje na 
swych łamach obszerne sprawozdanie z przebiegu obrad, 
podając treść wygłoszonych referatów, zapoznając Czytelni­
ków z ciekawszymi głosami w dyskusji i wypowiedziami 
uczestników sympozjum.

Bp Tadeusz M ajewski — P ierw szy B iskup K ościoła Polskokatolick iego  
pow itał w szystk ich  zebranych w  katedrze w arszaw skiej

P rzed rozpoczęciem obrad 
sym pozjum  w  Jab łonnie wszyscy 
jego uczestnicy, zaproszeni goś­
cie oraz licznie zgromadzeni 
w ierni Kościoła Polskokatolic- 
kiego spotkali się w  kościele 
k atedralnym  pw. Świętego D u­
cha przy ul. Szwoleżerów w 
W arszawie, by uczestniczyć w 
Mszy św. koncelebrow anej.

W szystkich zgrom adzonych po­
w itał P ierw szy Biskup Kościoła 
Polskokatolickiego, Tadeusz R. 
M ajewski. Zwrócił się on w  ser­
decznych słowach do przybyłych 
do W arszaw y: Jego Eminencji 
księdza arcybiskupa M arinusa 
Koka z Holandii, Jego Ekscelen­
cji księdza biskupa Nikolausa 
Hum m ela, zw ierzchnika Kościo 
ła S tarokatolickiego A ustrii, ks. 
d ra  Jerzego U rbańskiego z Pol­
skiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego, w icerek tora Wyż­
szego S em inarium  Duchownego 
w  Scranton ks. d ra  F reda Sm ita 
z Holandii. Biskup Tadeusz R. 
M ajewski pow itał również 
przedstaw icieli Polskiej Rady 
Ekum enicznej i zgromadzonych 
w  katedrze Biskupów, k ap ła­
nów i w iernych.

Mszy św. koncelebrow anej 
przewodniczył arcybiskup M ari- 
nus Kok, k tóry  w  kilku sło­
w ach w yraził radość z kolejnego 
pobytu w  Polsce i przekazał 
zgrom adzonym  i uczestnikom 
sym pozjum  pozdrow ienia od a r­
cybiskupa A. G lazem akera, od 
biskupa H aarlem u van K leefa i 
od w szystkich w iernych Kościo­
ła  S tarokatolickiego Holandii.

N astępnie Słowo Boże w ygło­
sił ks. d r F red  Sm it z U niw er­
sytetu  w  Utrechcie. P rzypom niał 
on zgromadzonym postać b isku­
pa F ranciszka H odura, który w 
Scranton w USA 90 la t temu 
dał sw ym  rodakom  na obczyź­
nie możność zachow ania i pie­
lęgnow ania w łasnej tożsamości 
w Kościele przez w prow adzenie 
ich ojczystego języka, możność 
zachow ania i pielęgnow ania ich 
k u ltu ry  i tradycji, możność sa­
m orealizacji w  parafiach.

Biskup Franciszek H odur nie 
szukał w łasnej chwały, ale słu ­
żył Ewangelii. „Dziękujemy 
Bogu — pow :edział dalej ks. dr 
Sm it — że my, k tórzy obecnie 
w spom inam y zorganizowanie 
przed 90 la ty  Polskiego N arodo­

wego Kościoła Katolickiego, od­
będziemy tu, w  W arszawie, sym ­
pozjum  naukowe, m ające na ce­
lu podsum ow anie dotychczaso­
w ych dziejów  PNKK i zastano­
w ienie się nad  zadaniam i s to ją­
cymi przed nam i nadal, nad 
w ytrw ałą p racą  w  imię jed ­
nego, niepodzielnego, świętego 
Kościoła katolickiego”.

Bezpośrednio po Mszy św. 
wszyscy 'uczestnicy Sym pozujm  
udali się au tokaram i do Jab ło n ­
ny, gdzie rozpoczęły się obrady.

W pięknych, zabytkow ych sa­
lach pałacu w  Jab łonnie pano­
w ał wzmożony ruch. Uczestnicy 
sym pozjum  zajm ow ali miejsca 
za stołem  obrad (ustaw ionym  w 
podkowę), zaś m iejsca p rezy­
dialne zajęli organizatorzy sym ­
pozjum, goście zza granicy oraz 
przedstaw iciele w ładz państw o­
wych. Jako  pierw szy głos zabrał 
P ierw szy Biskup Kościoła P ol­
skokatolickiego Tadeusz R. M a­
jewski. Przem ów ienie dosto jne­
go Mówcy przytaczam y w  ca­
łości.

„WASZE EKSCELENCJE, 
PRZEW IELEBNE i WIELEBNE 
DUCHOWIEŃSTWO, SZANOW­
NE PANIE, SZANOWNI PANO­
WIE — UCZESTNICY MIĘDZY­
NARODOWEGO SYMPOZJUM 
NAUKOWEGO POŚW IĘCONE­
GO DZIEW IĘĆDZIESIĄTEJ 
ROCZNICY ZORGANIZOWA­
NIA POLSKIEGO NARODO­
WEGO KOŚCIOŁA KATOLIC­
KIEGO.

Upłynęło już dziewięćdziesiąt 
la t od chwili, k iedy z Bożej O- 
patrzności m łody Polski K apłan, 
Ks. F ranciszek HODUR, w strzą­
snął potężnym  głazem am ery­
kańsk iej h ie ra rch ii Kościoła 
Rzym skokatolickiego, w skazu­
jąc  drogę do odnowy, opartej na 
spraw iedliw ości, również i po­
szanow aniu wszystkich klas 
społecznych i narodow ych w 
Kościele.

Ci, k tórzy p am ięta ją  O rgani­
zatora naszego Kościoła, B isku­
pa F ranciszka HODURA, dosko­
nale w iedzą, że był to  Mąż Boży 
działający z natchn ien ia  Ducha 
Świętego. N as dwóch obecnych 
na tym  Sym pozjum , to jest Ks. 
inf. Edw ard Jakubas i ja, m ie­
liśm y szczęście poznać osobiście

śp. Biskupa Fr. HODURA i sły­
szeć Jego kazania i mowy; do 
dziś dnia pam iętam y ten głos, 
w idzim y jego tw arz, rozum iem y 
jego myśli i pragnienia.

Ja k  wiemy, w arunk i h isto­
ryczne układały  się tak , że Bi­
skup Franciszek HODUR w 
pierw szej kolejności całą sw ą 
duszpasterską energię i relig ij- 
no-społeczny zapał skierow ał ku 
najbliższym  sobie rodakom  na 
obczyźnie, by ideologię Polskie­
go Narodowego Kościoła K ato­
lickiego przenieść również do 
Polski. Jego gorące serce rw a­
ło się do k ra ju  rodzinngo, do 
um iłow anej Ziemskiej Ojczyzny.

Je st zatem  rzeczą zrozumiałą, 
że kiedy faktycznie pow stała 
II-Rzeczpospolita Polska jako 
niezawisłe państw o, główne swe 
zainteresow ania m isyjne Bp Fr. 
HODUR skierow ał .ku zam or­
skiem u krajow i, dokąd pragnął

przeszczepić ideologię wolnego 
Kościoła Narodowego. Chodziło 
m u o Kościół K atolicki dla Po­
laków, wolny od upokarzających 
wpływów W atykanu, k tóry  n a ­
rodowi polskiem u oraz państw u 
tak  dużo w  przeszłości w yrzą­
dził krzyw d m oralnych i m a­
terialnych.

Jeden  z autorów , zajm ujących 
się tym  zagadnieniem , słusznie 
zauważa, że „u podstaw  p rogra­
m u społecznego Kościoła N aro­
dowego legło hasło służenia O j­
czyźnie co w  początkowym  o- 
kresie przejaw iało się m.in. w 
dążeniu Polaków  do odzyskania 
niepodległości k ra ju . Było to 
św iadectw em  gorącego patrio ­
tyzm u i głębokiej świadomości 
im igrantów  polskich, ich przy­
należności etnicznej. Polski N a­
rodowy Kościół K atolicki przy-

cd. na str. 4
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90-lecie
POLSKIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

cd. ze str. 3

czynił się do podtrzym ania pol­
skości w śród polskich im igran­
tów  oraz obrony ich interesów 
narodowych. Do tego niezbędna 
była więź z k rajem  ojczystym. 
M ając ten aspekt n a  względzie, 
B iskup Fr. HODUR ciągle m y­
ślał o zorganizow aniu Polskiego 
Narodowego Kościoła K atolic­
kiego w  Polsce. W tym  celu 
przyjeżdżał do G alicji jeszcze 
przed w ybuchem  I w o jn y  św ia­
towej, tzn. w  latach 1910-1914.

O rganizator Polskiego N aro­
dowego Kościoła Katolickiego w 
Ameryce z całą uw agą śledził 
zm iany zachodzące w  świecie, 
zwłaszcza w  układach m iędzy­
narodowych, przy czym głównie 
interesow ały go szanse rychłego 
odzyskania niepodległości przez 
Polskę, rozdartą  między trzech 
zaborców, którzy teraz stanęli 
przeciwko sobie. Jednocześnie 
badał skrzętn ie i analizował 
główne przyczyny niepowodzeń 
jego w ielkich poprzedników  z 
XV i XVI w ieku, którzy już 
w tedy d la  dobra Rzeczypospoli­
tej pragnęli uw olnić ją  od szkod­
liwych w pływ ów  Rzymu i zbu­
dować w łasny Pclski Narodowy 
K atolicki Kościół. S tudiow ał do­
kładnie dzieła oraz program y O- 
stroroga, Frycza Modrzewskiego, 
Uchańskiego, Łaskiego i w ielu 
innych w ielkich myślicieli i p a t­
riotów, szukając jednocześnie 
głównych przyczyn, k tóre wów­
czas przeszkadzały przy realiza­
cji ta k  ważnego dla Polski p la­
nu.

K iedy Biskup Fr. HODUR w 
początkach la t dw udziestych n a ­
szego w ieku podjął się n a  nowo 
realizacji tego historycznego za­
dania, chociaż był nastaw iony 
optym istycznie i pełen zbożnego 
zapału, to jednak  doskonale zda­
w ał sobie spraw ę z ogromu 
trudności z tym  związanych. 
M ądrze przew idyw ał silny upor 
ze strony  kleru rzym skokatolic­
kiego, na jaki napotka jego od­
w ażna inicjatyw a, zwłaszcza w 
specyficznych w arunkach spo­
łeczno-politycznych na nowo od­
rodzonego kra;u , na który w 
dalszym  ciągu długo jeszcze od­
działywać będą dem oralizujące 
w pływy zaborców. W iedział o 
tym, ja k  niezwykle trudne i 
złożone stoi przed nim  zadanie 
w kraju , na k tóry  od ponad dzie­
więciu wieków jednostronnie 
oddziaływał Kościół rzymski, a 
od ponad w ieku zaciążyły na 
nim  wpływ y polityczne obcych 
m ocarstw , m.in. zm ierzające do 
m aksym alnego skłócenia podbi­
tego narodu, w  tym  również na 
tle religijnym .

Faktem  jest, że okoliczność tę 
w ykorzystała um iejętnie rzym ­
skokatolicka h ierarch ia kościelna

dla w łasnych celów konfesyj­
nych i w łaśnie w  oparciu  o k ry ­
te ria  w jrznaniow e zam ierzała 
skutecznie podtrzym ywać p a ra ­
doksalną sytuację, a w łaściw ie 
fałszyw ą tradycję, jakoby p raw ­
dziwym  Polakiem  mógł być ty l­
ko rzym ski katolik, w  przeci­
w ieństw ie do „pruskiego” ew an- 
gslizm u oraz „carskiego” praw o­
sławia. W spom niany a tu t religij- 
no-polityczny celowo bywał 
mocno podkreślany przez w a­
tykańską propagandę także w 
trakcie  zwalczania wszelkich 
nowych prądów  wyznaniowych, 
zwłaszcza płynących z Zachodu.

W całej rozciągłości bodaj w 
najw iększym  stopniu  rzym sko­
katolickie obawy tego typu do­
tyczyły ideologii B iskupa Fr. 
HODURA, naw ołującej naród 
polski do zerw ania z zależnością 
od Rzymu i zbudow ania Poł- 
sk.ego Kościoła Katolickiego, 
k tóry  by niczego nie tracąc z 
fundam entów  w iary  Kościoła 
Powszechnego, całą sw ą działa l­
ność religijno-społeczną skiero­
w ał na potrzeby własnego n a ro ­
du i w łasnego państw a. W ie­
dziano o tym  w kołach w aty ­
kańskich, które dobrze były 
zorientow ane w dotychczaso­
wych osiągnięciach i sukcesach 
ideologii bpa Fr. HODURA w 
S tanach  Zjednoczonych A m ery­
ki Północnej.

Polski Kościół Narodowy oraz 
jego pierw si w yznawcy przeszli 
już swój chrzest bojowy na w y­
chodźstwie, gdzie przyszło p rze­
ciwstaw ić się niesam ow itym  a ­
takom  ze strony obconarodowej 
h ierarch ii rzym skokatolickiej. O 
w iele trudniejszym  natom iast 
zadaniem  było staw ianie czoła 
— teoretycznie polskiej — hie­
rarch ii w atykańskiej. Biskup Fr. 
Hodur, po faktycznym  przenie­
sieniu swej ideologii do kraju  
ojczystego, chyba w7 najśm iel­
szych swych przewidywaniach 
nie spodziewał się aż tak  gw ał­
tow nych n a  siebie ataków  i szy­
kan, nie tylko ze strony rzym ­
skiego kleru, co byłoby częścio­
wo zrozumiałe, ale, co gorsze, 
także ze strony podporządkow a­
nych mu w ładz państwowych 
Polski m iędzywojennej.

W cale zatem  nie m a przesa­
dy w stw ierdzeniu, iż zwłaszcza 
początkowy okres życia i rozwo­
ju  Kościoła Narodowego w  Pol­
sce przedwrześniow ej, nazwać 
można czasami m artyrologii i u ­
cisku. Bo istotnie, historyczne 
dzieło ks. bpa Fr. HODURA n a ­
potkało tu ta j n a  nieprzebytą 
zdawać by się mogło barierę o- 
pcru, w spaniałą w swym zało­
żeniu i bardzo ludzi rozumnvch 
przyciągającą ideologią Narodo­
wego Kościoła. Kościół Rzym ­
skokatolicki czuł się szczególnie

cd. na str. 7

M szy św . koncelebrow anej przew odniczył arcybp M arinus Kok

Słowo Boże w ygłosił ks. dr Fred Sm it z U niw ersytetu  w U trechcie



Strzecha w cieniu
drapaczy chmur

(cd. z numeru 18 szkicu publicystyczno-Iiterackiego 
Jana Wiktora)

Mówił mi wówczas, w  drodze do W ierzchosławic:
— „Narodowcy nigdy nie zdradzą Polski, nie dadzą się p rze­
kupić. N ajbardziej skrzywdzeni, nie pam iętają  krzyw d dozna­
nych od Polski i zawsze spieszą jej z pomocą. To w zrusza 
i obowiązuje.

Kościół Narodowy zawsze popierał każdy ruch  postępowy 
w  S tarym  K ra ju  i w ielka szkoda, że po roku 1945 tego tu ta j 
nie dostrzegli, że m ądrych  słów Pruszyńskiego nie usłyszeli. 
W pierw szych latach popełniono w iele błędów, w prost nie do 
darow ania.

— To bardzo bolesny cios — powiedział ks. biskup Hodur. 
kiedy doszła go wiadom ość o zgonie biskupa Kościoła N aro­
dowego. •— Mój um iłowany uczeń. D ruga rana... Przed laty  
w  K rakow ie, w  W arszawie, a te raz  znów... — Bogu i Ojczyźnie 
trzeba złożyć nasz ból na ofiarę.

W iadomość o jego śm ierci spowodowała ogromne m anifestacje. 
Ogłoszono dzień żałoby w  całej Ameryce. S kutk i tego są nadal 
widoczne. Tak, należy stw ierdzić, że zabrakło rozumnego, a tak  
płonącego pióra K sawerego Pruszyńskiego, bo nie dopuściłby 
do nierozw ażnych czynów i w ystąpienia tego, co powinno róść, 
rozw ijać się i stokrotnie plonować — na chwałę Ojczyzny, na 
pożytek braci. Minęło, przepadło, jednakże trudno  to w szyst­
kim  w ytłum aczyć, uspraw iedliw ić.

— K siądz H odur pod koniec życia stracił wzrok. Może to 
polski ogień, jaki rozrzucał po sercach w ypalił oczy, a one 
przez ty le la t gorzały miłością człowieka. Spopielały.

— Naoczni św iadkowie opowiadali mi, że niezwykłe w raże­
nie wyw oływ ał widok ociemniałego starca, podążającego do 
kościoła, w spartego na ram ieniu  swego ucznia.

— Codziennie, przez ty le lat, w stępow ał na stopnie ołtarza, 
odpraw iał nabożeństw o po polsku, m odlił się jak  daw niej o 
wolność, niepodległość, o pomyślność, o dobro ludzi p racu ją ­
cych, głosił kazania rozpalone miłością i każdym  słowem n ak a ­
zywał kochał m atkę, choćby sm agała batem , choćby poiła żółcią. 
P am iętam  jego słowa i przy każdej sposobności je pow tarzam : 
,.Polska budująca szczęśliwą dla swoich synów, to najp iękn iej­
szy i najśw iętszy obraz. M amy oczy rozgorzałe miłością 
i patrzym y z radością na każde dzieło w yryw ające Polskę z za­
cofania, nędzy i ucisku. Nie szczędzimy sił przy budow aniu 
Polski odrodzonej w  miłości, darzącej dobrem, w ielkiej, szla­
chetnej, bogatej w serca i umysły, aby była w zorem  i chlubą 
ludzkości. S tąd  przysięgam y: O um iłow ana M atko, służyć ci 
chcem y każdą godziną znojnego życia” — i z tym  wyznaniem , 
w patrzony w  stronę Ojczyzny, oddał- ducha Bogu i n ieśm ier­
telnej Polsce, w dniu 16 lutego 1953 roku. Do ostatniej chwili 
pracowitego żywota rozpalał polskie słońce nad Kościołem Na­
rodowym  w Ameryce, chociaż dla niego zabrakło jednego p ro ­
mienia.

— Całuj tę ziemię najdroższą i służ je j w iernie, bo ona 
cię zrodziła, ona cię w ykarm iła, bo to tw oja M atka najlepsza. 
Nie pam iętaj, że ci poskąpiła chleba, zapomnij, żeś zapłakał 
jiieraz, ale czcij ją  i miłuj'.

Zagasło serce, k tóre innych podpalało, w yschło źródło, z k tó ­
rego inni czerpali i oni stali się tym  ogniwem i tym  ożywczym 
źródłem.

Śmierć w ielkiego P olaka uczciły niem al wszystkie pism a 
am erykańskie i codziennie podaw ały szczegóły życia i zgonu. 
Tysiące depesz w ielbiły imię kapłana i człowieka. Władze sk ła­
dały hołd. Ręce wdzięczne posadziły drzewo w  parku, gdzie 
się łączą granice trzech stanów: Pensylw ania, Nowy Jo rk  
j New Jersey, aby żyło czcią Jego im ienia. Żydzi oddali n a j­
wyższy hołd i złożyli znaczny fundusz, aby uwiecznić b isku­
pa F. H odura, jako „najprzedniejszego Nauczyciela, O bywatela 
hum anitarnego” i m odlitw ą do Najwyższego Boga, że ks. biskup 
będzie policzony w  poczet Proroków  i M ędrców obecnego cza­
su: — „Boś był słupem  ognistym ”. — W synagogach odpra­
wiono m odlitw y żałobne w  mowie ojców i po polsku. Dziennik 
„Tim es”, w ydaw any przez skrzydło rzym skokatolickie, bardzo 
przychylnie i spraw iedliw ie ocenił działalność zmarłego.

Tylko polskie pism a milczały.

(cdn)
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Ja k  in fo rm u je  M in isterstw o  
O św iaty i W ychow an ia  u s ta lo ­
no  ju ż  k a le n d a rz  ro k u  sz k o l­
nego 1987/1988. P rzyszły  ro k  
ośw ia tow y rozpoczn ie  się 1 
w rześn ia  1987 r ., a  za jęc ia  le k ­
cy jn e  zak o ń czą  się  24 czerw ca 
1988 r . z im o w a  p rzerw a  św ią ­
teczn a  p rz y p a d a  w  d n iach  24 
g ru d n ia  1987 — 2 sty czn ia  
1988 r. F e r ie  zim ow e trw a ć  
b ęd ą  od 1 do 13 lu tego  1988 r . 
W iosenna p rze rw a  św ią teczn a  
p rz y p a d a  n a  dni 31 m arca  — 
5 k w ie tn ia  1988 r.

P echow y  przeb ieg  m iało  
31.III. w  gdań sk ie j S toczni im . 
L en ina  w odow an ie  k a d łu b a  
żag low ca budow anego  d la  
ZSRR. O p erac ja  p rzep ro w ad za ­
n a  n a  pochyln i bocznej z 
n ie u s ta lo n y c h  p rzyczyn  zak o ń ­
czyła się  n a  częściow ym  z a to ­
p ien iu  jed n o s tk i.

G k w ie tn ia  rozp o czę ła  się  w 
W arszaw ie k o n fe re n c ja  e u ro ­
p e jsk ic h  m in istró w  sp raw  so ­
c ja ln y ch  zo rgan izo w an a  przez  
rząd  PRL w e w sp ó łp racy  z 
c en tru m  ONZ ds. ro zw o ju  sp o ­
łecznego i sp raw  h u m a n ita r ­
ny ch  z siedzibą w  W iedniu. 
W k o n fe re n c ji uczestn iczy li 
p rzed staw ic ie le  rząd ó w  blisko 
30 p ań stw , a ta ltże  re p re z e n ­
tan c i o rg an izac ji m ię d zy n a ro ­
dow ych i agend  w ysp ec ja lizo ­
w an y ch  ONZ.

31 m a rc a  odbyło  się  w  P a ­
ry ż u  k o le jn e  sp o tk a n ie  d e lega­
c ji  p o lsk ie j z p rzed staw ic ie la ­
m i rząd ó w  k ra jó w  w ierzyciel- 
sk ich  w  ra m a c h  tzw . K luou  
P ary sk ieg o . D elegacji po lsk ie j 
p rzew odn iczy ł w icem in iste r  f i­
n ansów  A. D orosz.

P re zy d e n t Izraela  Ch. H er­
zog sp o tk a ł się w d ru g im  dn iu  
w iz y ty  w  RFN , z k a n c le rzem  
H. K o h lem . W ed łu g  agencji 
za ch o d n ich  g łó w n y m  te m a te m  
ro zm ó w  b y ła  sprzedaż zachod- 
n io n ie m ie c k ie j b ro n i p a ń stw o m  
a ra b sk im . H erzog je s t p ie rw ­
szy m  p re zy d e n te m  Izraela  
s k ła d a ją c y m  w iz y tę  w  N ie m ­
czech  Z a chodn ich .

Jugosław ią  w strzą sn ę ła  falo 
s tra jk ó w , w y w o ła n y c h  g w a ł­
to w n ą  p o d w y żk ą  cen  i rzą d o ­
w ą d e c y z ją  za m rożen ia  płac. 
R ząd  zd e cyd o w a ł się na p r z y ­
w ró cen ie  s ta ry c h  cen  i p ro ­
w ad zen ie  dzia łań  chron iących  
n a jb ied n ie jsze  g ru p y  ludności.

6 k w ie tn ia  m in is te r  spraw  
zagran iczn ych  M. O rzechow ski 
p rz y ją ł k ie ro w n ik a  s e k c ji  i n ­
teresów  Izraela  M. Palzura. 
P rze d m io tem  ro z m o w y  b y ły  
sp ra w y  zw ią za n e  z  fu n k c jo n o ­
w a n iem  se k c ji  in te re só w  w  
obu kra ja ch .

P rzed sta w ic ie l D ep a rta m en tu  
Z d ro w ia  w  P ek in ie  p o in fo r­
m o w a ł że  w  ub . m ies ią cu  w  
szp ita lu  w  F u lja n  zm a r ł na 
AID S o b yw a te l c h iń sk i, k tó r y  
nied a w n o  p o w ró c ił z  U SA . B y ł  
to  p ie rw szy  zgon  na  tę  stra sz­
ną chorobę w  ChRL..

S to su n k ie m  g łosów  350 : 73 
Izba  R ep re ze n ta n tó w  obaliła  
p re zy d e n c k ie  ve to , założone  
p rzez  B ia ły  D om  w obec u s ta ­
w y  w  sp ra w ie  b u d o w y  au to ­
strad  i pod n ies ien ia  m a k s y ­
m a ln e j d o p u szcza ln e j p rę d k o ­
śc i na drogach  p u b lic zn y c h  do  
105 km /g o d z .
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O tw arta  zo s ta ła  w  P o zn an iu  
m ięd zy n aro d o w a ek sp o zy c ja  
m aszyn  p o lig ra ficzn y cn  „P o li­
g ra fia  87” , w  k tó re j u czes tn i­
czy k ilk ad z ie s ią t f irm  z 
A ustrii, B elg ii, ChRL, CSRS, 
Ju g o s ław ii, NRD, P o lsk i, R F ^ j 
S zw ajcarii, Szw ecji, W ielkiej 
B ry ta n ii  i  W łoch.

W ystaw iają  one m aszy n y , 
u rząd zen ia , m ate ria ły  dla p rze ­
m y słu  po lig ra ficznego , a  tak że  
p rop on u ją  u słu g i ser w iso w e  w  
ty m  zak res ie . D la naszego  k r a ­
ju  „P o lig ra fia  87” m a z n a ­
czen ie sz czegó lne: s tw a rz a  o ­
kaz ję  do k o le jn y ch  zakupów  
zarów no m aszy n , u rząd zeń  i 
m a te ria łó w  d ru k a rsk ic h , ja k  i 
części zam ien n y ch .

Z arząd  K ra jo w y  P o lsk iego  
Z w iązku  K ato licko-S połecznego  
do k o n a ł zm ian  p erso n a ln y ch  
w  sw oim  p rezyd ium . P rezesem  
został do tychczasow y  w ic e p re ­
zes W iesław  Gwiżdż. Z astąp ił 
on  A ndrzeja  D esk u ra , k tó ry  
po 40 la ta c h  p racy  i d z ia ła l­
ności w śro d o w isk ach  rz y m ­
sk o k a to lick ich , p rzeszed ł na  
em ery tu rę .

Po ra z  p ie r w szy  od 22 dn i 
do obozu  p a le s ty ń sk ieg o  B urz  
B era żn eh  na przedm ieściach  
B e jru tu  dotarło  6 sam ochodów  
c ięża ro w ych  z  • żyw nością , 
odzieżą  i ko ca m i, d a ro w a n y ­
m i p rze z  K u w e jt . D ostaw a  
odb yw a ła  się pod  kon tro lą  
oddzia łów  s y ry js k ic h .

©
25 m arca kard . Joseph  tia t-  

zinger, p r e fe k t  K on g reg a c ji ds. 
N a u k i W ia ry , d o ko n a ł p re ze n ­
ta c ji n o w e j e n c y k lik i  p a p ies­
k ie j ,,R ed em p to ris  M a ter” — 
M atka  O dkupic ie la .

©

W W iedniu  trw a ją  n ie fo rm a l­
ne  ro z m o w y  prow adzone przez  
p rzed sta w ic ie li sied m iu  p a ń stw  
u k ła d u  W arszaw skiego  i s ze ­
snastu  p a ń stw  N A TO  w  sp ra ­
w ie  w o jsk  i zb ro jeń  k o n w e n ­
c jo n a ln ych  w  ca łe j E uropie.

LU W L iban ie  s iły  sz y ick ie j o rg a- 
3|g n izacji „A m al”  w prow adziły  

ca łk o w itą  b lokadę obozów  p a- 
K alin a  J ę d ru s ik  w  p rzed sta - le s ty ń sk ich . N a zd jęc iu  m a ły  
w ien iu  „D am y  i H u za ry ”  A. m ieszkan iec  jed n eg o  z obo- 

F re d ry  zów

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

5

W 
TE

LE
G

R
A

FI
CZ

N
YM

 
SK

R
Ó

CI
E 

• 
W 

TE
LE

G
R

A
FI

CZ
N

YM
 

SK
R

Ó
CI

E 
• 

W 
TE

LE
G

R
A

FI
CZ

N
YM

 
S

K
R

Ó
C

IE



Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Cuda Chrystusa znakiem jego boskości
K atechizm  katolicki uczy, że 

cud jest to dzieło nadzwyczajne, 
którego nie może dokonać żadne 
stw orzenie, tylko sam  Bóg. Mó­
w iliśm y już  o cudach, jako p ie­
częciach praw dziwości O bjaw ie­
nia. Dziś zastanow im y się nad 
cudam i, których dokonał Z baw i­
ciel podczas swej ziem skiej p ie l­
grzymki. Uczynił ich Jezus b a r­
dzo dużo. Nie w szystkie zostały 
odnotow ane w  Nowym T esta­
mencie, ale w ystarczają w zupeł­
ności na udokum entow anie bos­
kiej mocy Jezusa Chrystusa. Z a­
notowano je, by wzbudzać w iarę 
w  M esjasza. Po to też, w głów- 

• nej mierze, Jezus korzystał z tej 
mocy.

Kto Weń uwierzy, zbawiony 
będzie — uczy O bjawienie. J e ­
zus przez czynienie cudów u ła t­
w iał ludziom  budzić w  sobie tę 
w iarę. S łuchając św iętej nauki 
Jezusa, i w idząc Jego cudowne 
czyny, ludzie dochodzili do p rze­
konania, że Jezus jest p raw dzi­
wym Bogiem w  ludzkim  ciele. 
Chociaż n ie  wszyscy. Faryzeusze
— na przykład  — nie chcieli u- 
w ierzyć Jezusowi. Zbaw iciel w ięc

■ i1— i — —  11 ii 1 ii— — i

W ciągu ostatniego roku  w yda­
rzyło się w  W arszaw ie wiele 
tragicznych wypadków , w  k tó ­
rych znalazło śm ierć lub poniosło 
ciężkie obrażenia w iele osób. 
Rozm aite były ich przyczyny i 
rozm aite rozm iary poniesionych 
s tra t: i tych w ym iernych, m ate­
rialnych, i tych niew ym iernych, 
ofiar życia lub zdrow ia ludzkie­
go. Jednak  przynajm niej trzy z 
tych w ypadków  budzić m uszą 
niepokój, by nie powiedzieć trw o­
gę, m uszą stanow ić sygnał a la r­
mowy dla społeczeństwa. Chodzi
o trzy  w strząsające w ypadki, 
których ofiaram i stały  się dzieci: 
w  roku ubiegłym  dw ie małe 
dziewczynki, uczennice szkoły 
podstaw ow ej, idące ulicą w  g ru­
pie dzieci, pod opieką, w padły 
do niezabezpieczonego w ykrotu  
pełnego gorącej wody. Mimo 
nadzw yczajnych sta rań  lekarzy 
tylko jedno dziecko udało się u - 
ratow ać. D ruga dziewczynka, z 
bardziej rozległymi oparzeniam i 
po k ilku  dniach cierpień zm arła. 
Drugi w ypadek w ydarzył się w  
tym  roku: przechodzący spokoj­
nie ulicą k ilkunasto letn i chłopiec 
ugodzony został w  głowę odłam ­

w ołał: „Jeśli nie chcecie wierzyć 
m oim  słowom w ierzcie uczyn­
kom ” (św iętem u życiu i cudom). 
P rzed tygodniem  wspom nieliśm y
o utarczce słow nej m iędzy fa ry ­
zeuszami a  Jezusem . Żydzi chcie­
li wówczas Jezusa ukam ienow ać 
za to, że „człowiekiem będąc, 
czyni się Synem  Boga”. P an  J e ­
zus bronił się słow am i: „Pow ie­
działem : Jestem  Synem  bożym. 
Jeśli nie w ypełniam  dzieł O jca 
mego, nie w ierzcie mi. Jeżeli jed ­
nak  w ypełniam , to chociaż m nie 
n ie wierzycie, uczynkom  moim 
wierzcie, abyście poznali i w ie­
dzieli, że Ojciec je s t we mnie, a 
ja  w  O jcu”.

Ew angelie opisują nam  szcze­
gółowo ponad czterdzieści cudów, 
dokonanych przez P ana  Jezusa. 
Ja n  Ew angelista stw ierdza: „Je ­
zus dokonał jeszcze w ielu  innych 
rzeczy. Gdyby chciano opisać 
każdą z nich osobno, to sądzę, 
że św iat nie pom ieściłby ksiąg, 
które by trzeba napisać”. Z achę­
cam  do lek tu ry  życiorysu P ana 
Jezusa. O m aw ia ona najw ażn iej­
sze cuda Mesjasza. P rzypom nij­
m y tu  najbardziej znane.

kiem  gzymsu, spadającego z 
wysokości k ilku  pięter. Chłopiec 
ten  również, m im o wysiłków  le­
karzy, zm arł, nie odzyskawszy 
przytom ności. I w reszcie trzeci 
w ypadek, k tó ry  na razie, gdy od­
dajem y num er do druku, nie za­
kończył się tragicznie, choć ro­
kow ania lekarzy są bardzo po­
ważne, a stan  dziecka krytyczny. 
Od kilku  dni: 4-letni chłopiec 
w padł przed dom em  do niezabez­
pieczonego kanału  burzowego. 
Gdy po k ilkunastu  m inutach  u- 
dało się go wyciągnąć, te ippera- 
tu ra  jego ciała obniżyła się już 
do dw udziestu kilku stopni Cels­
jusza. Lekarze rów nież nie u sta­
ją  w  w ysiłkach ratow an ia dziec­
ka, lecz jest ono w ciąż nieprzy­
tomne. Czy uda się utrzym ać je 
przy  życiu? A naw et po u ra to ­
w aniu  życia — czy uda się to 
dziecko całkowicie życiu przy­
w rócić?

Oto trzy  w strząsające w ypadki, 
które dotknęły najm niej w inne 
istoty. We w szystkich trzech 
przypadkach zaw inili dorośli. Za­
w inili bezpośrednio — i pośred­
nio. Bezpośrednio — karygodnym

1) Cuda zdziałane na martwej 
naturze: Przem iana wody w  w i­
no podczas w esela w K anie G a­
lilejsk iej, rozm nożenie chleba, u- 
ciszenie burzy na m orzu;

2) Uzdrowienia: przyw rócenie 
w zroku ślepym, słuchu głuchym, 
spraw ności i siły chrom ym  i 
sparaliżow anym , oczyszczenie z 
trąd u ;

3) Wskrzeszenia umarłych —
córki Ja ira , m łodzieńca z Naim 
i Łazarza.

Od czasu do czasu pow stają 
próby podw ażania autentyczności 
historycznej cudów Zbaw iciela 
lub ich cudownego charak teru . 
Zawsze z tych prób cuda C hrys­
tusa wychodzą obronną ręką. Nie 
ulega ■ najm niejszej wątpliwości, 
że cuda tak ie  m iały miejsce, bo 
opisują je naoczni świadkowie, 
a działy się rów nież na oczach 
nieprzyjaciół Jezusa. Ci w łaśnie 
ludzie złej woli, nie chcąc uznać 
cudotwórcy w  M esjaszu, p rzypi­
su ją  moc ich czynienia siłom 
nieczystym. N iektóre z cudów

niedbalstw em , rażącą lekkom yśl­
nością, absolutnym  brakiem  w y­
obraźni i odpowiedzialności. 
W szystkie bow iem  te trzy przy­
padki były znane odpowiednim, 
odpow iedzialnym  instytucjom  
przed tragicznym i zajściam i. W 
trzech różnych m iejscach przy­
najm niej trzy  różne osoby n ie­
zależnie od siebie zlekceważyły 
ostrzeżenia i nie zabezpieczyły 
ani nie oznakow ały grożącego 
niebezpieczeństwa. Czym m ożna 
to w ytum aczyć? I czy w  ogóle 
m ożna to czymś w ytłum aczyć?

Nad głębszymi, pośrednim i 
przyczynam i tych w ypadków  
trzeba się zastanow ić oddzielnie. 
M ożliwe zresztą, że określenie 
praw dziw ych przyczyn tego s ta ­
nu  rzeczy mogły w yjaśnić i w iele 
innych rażących zaniedbań i n ie­
odpowiedzialności w  rozm aitych 
dziedzinach naszego życia. Jest 
to jednak  problem  raczej dla 
socjologów czy może naw et ideo­
logów życia społecznego.

Nie sięgając tak  wysokiego p u ­
łapu, pow iedzm y sobie jedno i 
postara jm y się to zrozum ieć: każ­

Zbaw iciela były przedm iotem  
sądowego dochodzenia ze strony 
w ładz duchownych Izraela.

Nie są też cuda efektem  m a­
gicznych zdolności Chrystusa. 
Zbawiciel nie używa żadnych 
sztuczek, ani rekw izytów . Przy 
leczeniu nie podaje leków, ani 
nie zaleca tajem niczych kuracji. 
Czyni cuda bez najm niejszego 
w ysiłku. Jest zawsze pew ien sku­
teczności tego, co rozkaże. Nie 
potrzebuje czasu. Leczy do tknię­
ciem ręki, a naw et słowem na 
odległość. N ajnowocześniejsze 
m etody badań medycznych i psy­
chologicznych w ykluczają m ożli­
wość leczenia w  jednej chwili 
chorób czysto fizycznych, takich 
jak  np. trąd  sugestią.

C hrystus działał cuda w łasną 
mocą i we w łasnym  im ieniu.

Cuda Zbaw iciela m ają  ogrom ­
ną moc, dowodząc boskości 
C hrystusa nie tylko z racji oka­
zanej przez nie potęgi, ale rów ­
nież dobroci i m ądrości. W szyst­
kie cuda są dobrodziejstw am i, 
bo służą życiu i zdrow iu. Nie 
uczynił Jezus ani jednego nad ­
zwyczajnego czynu d la w łasnej 
chwały, dla poklasku i próżności. 
Nie korzystał z mocy cudownej 
do ukaran ia  lub ośm ieszenia 
wrogów. Blask cudów Zbaw iciela 
zapala św iatło w iary  w  m ilio­
nach ludzkich serc.

N ajw iększym  cudem  P an a  J e ­
zusa, a  zarazem  najw spanialszym  
dowodem Jego bóstw a i a rg u ­
m entem  naszej w iary, jest Jego 
Z m artw ychw stanie. Omówimy je 
szeroko, gdy dojdziem y do tego 
artykułu  Składu Apostolskiego.

Ks. A. BIELEC

dy tego rodzaju fak t zaniedbań, 
aroganckiego trak tow an ia  swych 
obowiązków, poza tym, że godzi 
w kogoś personalnie, zadając m u 
s tra ty  fizyczne, m oralne lub m a­
terialne, jakże często nieoszaco- 
w ane, nie do odrobienia — ude­
rza w  nas samych, w  tych k tó­
rzy podobnych zaniedbań się do­
puścili.

P rzypadek tylko spraw ił, że u- 
jaw niły  się i to w tak  trag icz­
ny sposób, te  w łaśnie fakty. Ile 
jednak  takich i innych, im  po­
dobnych m a sta le  m iejsce wokół 
nas, w e w szystkich dziedzinach, 
m niej lub bardziej zagrażając 
zdrow iu lub życiu ludzkiem u, a 
także pow odując m niej lub więcej 
s tra t finansow ych? P raw dopodob­
nie te  osoby, k tóre w  tych trzech 
w ypadkach zaw iniły bezpośred­
nio, są teraz w  stanie ocenić 
rozm iar swej głupoty i nieod­
w racalność faktów , ale czy „bo­
haterow ie” innych, nie u jaw ­
nionych przez życie lub odpo­
w iednie organa kontroli faktów  
też tak  to odczuw ają? Czy też 
raczej czują tylko w ątp liw ą sa­
tysfakcję, że im  się udało?

O pisane tu  tragiczne w ypadki, 
k tórych nic już nie jest w  stanie 
odwrócić, mogą i pow inny stać 
się swego rodzaju „elek trow strzą­
sem ” dla innych, pobudzić po ten­
cjalnych w inow ajców  do rach u n ­
ku sum ienia, do uczciwości w o­
bec innych — i wobec siebie sa­
mych, bo lekceważąc m niej lub 
bardziej obowiązki, których się 
podjęli, lekcew ażą i poniżają sa­
mych siebie.

Trudne pytania

Dlaczego tak się stało?
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90-lecie
POLSKIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

U czestników  sym pozjum  pow itał bp Tadeusz R. M ajewski 
— P ierw szy B iskup K ościoła P olskokatolickiego

cd. ze str. 4

zagrożony w  dotychczasowym 
stanie posiadania „rządu nad 
duszam i ludzkim i”.

Latem  1920 roku przybył po­
now nie do k ra ju  Biskup Fr. 
HODUR w tow arzystw ie ks. Le­
ona Grochowskiego w  celu zało­
żenia pierw szej parafii Kościoła 
Narodowego w  K rakow ie, przy 
ul. M adalińskiego. W ówczes­
nych w arunkach  placów ka ta 
pow stała na dość osobliwych 
podstaw ach praw nych, naw iązu­
jących do ustaw  austriackich, 
które dotyczyły tzw. „nabożeń­
stw  pryw atnych” w  pomieszcze­
niach rów nież „stanowiących 
własność p ryw atną określonych 
obyw ateli”.

Zakładanie norm alnych i peł­
nopraw nych nowych placówek 
kościelnych, przez w yznania do­
tąd form alnie przez państw o 
nieuznane, w  tam tych czasach 
było sp raw ą wręcz niemożliwą 
do zrealizow ania, głównie z u- 
wagi na panujące stosunki poli­
tyczno-adm inistracyjne oraz ko­
losalne w pływ y rzymskiego kle­
ru  na młode jeszcze państwo, 
które nie we wszystkim  zdołało 
jeszcze okrzepnąć po stu latach 
niewoli politycznej.

Mimo tych wszystkich p rze­
szkód, na pozór tylko form al­
nych, Biskup Fr. HODUR po 
swym powrocie do Am eryki nie 
ukryw ał optymizmu, mówiąc o 
realnej możliwości zorganizow a­
nia oraz rozwoju Kościoła Na­
rodowego w  zam orskiej Ojczyź­
nie. T ak p isa ł na ten tem at:

„Mój krótki pobyt w Polsce 
u tw ierdził m nie w  przekonaniu,

że w  zam orskiej Ojczyźnie 
wcześniej czy później pow stanie 
Kościół N arodow y i że na am e­
rykańskiej ziemi zrodzona, o r­
ganizacja stanie się opatrznoś­
ciowym instrum entem  w  św ię­
tym  i w ielkim  dziele. Ale m u­
sim y się dobrze przygotować do 
misji, do pracy i w alk i”.

WIELCE SZANOWNI 
ZEBRANI!

O początkach organizacyjnych 
Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w  Polsce dowiemy 
się z zaprogram ow anych refera-

cd. na str. 8—9

Do zebranych zwróci! się bp N. H nm m el — zw ierzchnik  
K ościoła Starokatolickiego w  Austrii

Ks. dr Jerzy Urbański — przedstaw iciel Polskiego  
Narodowego K ościoła K atolickiego w  USA oraz 
w icerektor W yższego Sem inarium  w  Scranton

M A J

N 10 ŚW IĘTO
D RO GIEJ
O JCZYZN Y
POLSKI

P 11 Franciszka
Miry

W 12 Pankracego
Dom inika

S 13 Serw acego
Roberta

C 14 Bonifacego
M ac ie ja

P 15 Zofii
Izydora

s 16 A ndrze ja
W ieńczysław a

Myśli tygodnia:

Im ię Jezus znaczy 
Z b aw ic ie l. Im ię to w ybrał 
sam  Bóg i o b jaw ił je  
M aryi i św . Józefow i.
Msza św . przypom ina, że 
mamy przez cały rok 
w ysław iać  i g łosić  chw ałę  
Im ienia Jezus. N iech 
będzie pochw alony Jezus 
Chrystus w naszym życiu 
i przez nasze życie , to 
osobiste i to rodzinne.

Maj -  to m iesiqc pośw ię­
cony N ajśw iętsze j 
M aryi Pann ie  

*

Czy pam iętasz o zb liż a ją ­
cym się  Ś w ięc ie  M atki 
(26.'V .)?

Czytajm y p rasę  ka to licką ! 
Tygodnik „R o d z in a"  -  
tygodnikiem  każdej rodziny!

Ku pamięci:

„B ło g osław ien i ludzie o 
krótkiej p am ięc i; ci bowiem 
zap o m ina ją  także o swych 
g łupstw ach” .

(N ietzsche)

W  następnych numerach, 
m.in.:

9 W  90-lec ie  Polskiego 
Narodowego Kościo ła 
Kato lick iego  

#  Trudne pytania 
® Porady d la wszystkich 
O  powieść d la  dorosłych 

i młodzieży 
® krzyżówka
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90-lecie
POLSKIEGO NARODOWE 
KOŚCIOŁA KATOLICKIE(

cd. ze str. 7

Ks. dr Zdzisław  Paw lik  — dyrektoi 
Polskiej B ady Ekum enicznej

Przem aw ia ks. Stanisław  Dąbrowski 
— zwierzchnik K ościoła A dwentystów  

Dnia Siódm ego

Ks. Adam K leszczyński — reprezen­
tow ał prezesa PRE i  zwierzchnika  
K ościoła M etodystycznego w Polsce  
gen. superintendenta Adama Kuczmę

Zebranych pow itał także bp M. T y­
m oteusz K owalski — Biskup N aczel­
ny K ościoła Starokatolickiego M aria­

w itów

tów, które będą potw ierdzeniem  
naszego rodowodu, jedności dog­
m atycznej z Polskim  N arodo­
w ym  K atolickim  Kościołem, a 
więc stw ierdzeniem , iż stanow i­
m y jeden Kościół o dwóch ad­
m in istracjach kościelnych, a ta k ­
że przypom nieniem , iż mamy 
wspólnego refo rm atora i orga­
nizatora, jak im  był Biskup 
F ranciszek HODUR.

Kościół Polskokatolicki przy­
w iązuje w ielką w agę do posia­
dania sukcesji apostolskiej sw e­
go episkopatu. Zagadnieniu te ­
m u poświęcim y nieco więcej 
czasu. Kościół Starokatolicki 
zawsze uważał, że sukcesja 
apostolska jest konieczna i n a ­
leży do istoty Kościoła Jezusa 
Chrystusa. A rcybiskup U trechtu 
A ndrzej RINKEL podaw ał w o- 
ficjalnym  dokum encie pt. „Isto­
ta  Kościoła”, co następuje: „Jes­
teśm y przekonani, że w  urzędzie 
biskupim  Kościół zachow uje i 
objaw ia sw ą katolickość i apos- 
tolskość i że sukcesja apostolska, 
to znaczy nieustanna i regu la r­
na kontynuacja urzędu apostol­
skiego z polecenia Kościoła i 
d la celów kościelnych — przez 
sakram entalne nałożenie rąk 
przez Kościół — jest jedyną i 
najgłębszą cechą Kościoła, bez 
k tórej nie może on być Ciałem 
Chrystusow ym ”.

W Kościele Polskokatolickim , 
ściśle złączonym doktrynalnie z 
Kościołem Starokatolickim , u- 
rząd biskupa, wywodzący się z 
ustanow ienia apostolskiego, jest 
w idzialnym  znakiem  powszech­
ności i jedności Kościoła apos­
tolskiego. Kościół nasz pragnie 
pozostać w ierny  św iętej T rady­
cji Bosko-Apostolskiej. Jest Ko­
ściołem K atolickim  nie tylko z 
nazwy, ale przede w szystkim  z

ducha. Do jego trw an ia  i d a l­
szego rozwoju niezbędną mu 
jest legalna h ierarchia kościelna, 
potrzebni są katoliccy biskupi, 
którzy zgodnie z D eklaracją U- 
trechcką pasterzow ać będą na 
powierzonych sobie stanow i­
skach.

Obecność Jego Em inencji A r­
cybiskupa U trechtu  M arinusa 
KOKA ubogaciła M iędzynarodo­
we Sym pozjum  z okazji 90-tej 
rocznicy zorganizow ania Pol­
skiego Narodowego Katolickiego 
Kościoła. Jesteśm y przekonani, 
iż referaty : A rcybiskupa M ari­
nusa KOKA i ks. dr. SMITA 
potw ierdzą sukcesję apostolską, 
bez k tórej nie m a nauki Kościo­
ła  Starokatolickiego.

Radzi jesteśmy, iż wśród nas 
jest zw ierzchnik S tarokatolickie­
go Kościoła A ustrii — J. E. 
Biskup M ikołaj HUMMEL. Do­
brze się stało, że ze Scranton 
Pa. przybył ks. dr Jerzy 
URBAŃSKI — vicerektor Wyż­
szego Sem inarium  Duchownego i 
proboszcz parafii litew skiej z 
Małżonką.

W ysłuchamy także referatów , 
które zostaną wygłoszone przez 
Przew ielebnego ks. doc. dr. Ed­
w arda  BAŁAKIERA i J. E. 
B iskupa doc. d ra  W iktora WY- 
SOCZAŃSKIEGO.

Z dużą wdzięcznością odnoszę 
się do Zarządu Głównego Spo­
łecznego Tow arzystw a Polskich 
Kątolików, a szczególnie do in i­
cja to ra  Sym pozjum  J. E. B isku­
pa W iktora WYSOCZAŃSKIE- 
GO, k tóry  przejął na siebie to 
wielkie przedsięwzięcie. Jestem  
przekonany, iż i to Sym pozjum  
przyczyni się także do dalszego 
rozwoju i do wzmocnienia au to ­
ry tetu  Kościoła Polskokatoli- 
ckiego.

Za 48 dni w tej sali odbędą 
się obrady V III Ogólnopolskiego 
Synodu, w  którym  udział w eź­
mie 220 duchownych i św iec­
kich działaczy Kościoła. Jestem  
przekonany, że Sym pozjum  s ta ­
nie się także przyczynkiem  do 
właściwego przebiegu zbliżają­
cego się Synodu.

D ziękując Zarządow i G łów ne­
mu Społecznego Tow arzystwa 
Polskich K atolików  za zorgani­
zow anie Sympozjum , życzę 
wszystkim  korzyści z w ysłucha­
n ia tem atycznych referatów  i 
konstruk tyw nej dyskusji”.

Następnie do zebranych zw ró­
cił się ze słowami podziękow a­
nia zwierzchnik Kościoła Staro­
katolickiego Austrii bp Mikołaj 
Hummel. Powiedział on mjin.: 
„W ielokrotnie m iałem  już zasz­
czyt przebyw ać w  Polsce i cie­
szę się, że mogę ponownie tu  
być. K toś kiedyś m ądrze pow ie­
dział, że bez historii nie m a o j­
czyzny. Tak jest i w przypadku 
Kościoła. 90-lecie Polskiego Na­
rodowego Kościoła Katolickiego 
m ożna obchodzić w dw ojaki 
sposób — jako ukształtow anie 
się Kościoła ojczystego, narodo­
wego i jako ukształtow anie się 
Kościoła Starokatolickiego. U 
korzeni PNKK legła bowiem  
działalność m isyjna oraz w a r­
tości patriotyczne. Te dwa 
w spom niane tu  k ierunki działal­
ności w zajem nie się uzupełnia­
ły. Należy zwrócić uw agę na 
fakt, że przy tw orzeniu p ierw ­
szych zrębów wspólnoty wróco­
no do zasad starokatolickich, a 
m ianowicie — wprowadzono ję ­
zyk ojczysty do liturgii. W n a­
szych Kościołach S tarokatoli­
ckich, mim o różnych istn ie ją­
cych języków, nabożeństw a od­

praw iane są od początku w ję ­
zyku ojczystym danego narodu. 
A więc językiem  ojczystym po­
sługujem y się w  naszej służbie 
chrześcijańskiej. PNNK w USA 
i K anadzie oraz Kościół Polsko­
katolicki w Polsce należą do sa­
modzielnych Kościołów zrzeszo­
nych w  Unii U trechckiej. J e ­
żeli ta  w spólnota m a się u trzy­
mać dalej jako wartość, musi 
ona zaw ierać konsyliarne ele­
m enty zarządzania.

W chw ili obecnej nauczyliśm y 
się współżyć z Kościołem Rzym­
skokatolickim , nie zw alczając się 
wzajem nie. Kościół Rzym skoka­
tolicki zaś, po II Soborze W a­
tykańskim , wiele zapożyczył — 
a naw et zabrał — z naszej siły 
w alczącej, z naszych atutów . 
Ale m usim y jednak  zdawać so­
bie spraw ę z tego, że centralizm  
rzym ski pozostał ten sam i m u­
sim y stworzyć mocne podstawy, 
i trw ać  przy  nich, reprezen tu jąc 
stanow isko zgodne z ideologią 
Kościołów Starokatolickich.

Chcę dodać — a czynię to z 
praw dziw ą przyjem nością — że 
Kościół Narodowy, a konkretnie 
W asz Kościół Polskokatolicki, 
jest nosicielem  elem entów  de­
m okratycznych w ruchu sta ro ­
katolickim . Je st to  na pewno 
powód do dumy.

Życzę W am siły, odwagi i łas­
ki B ożej!”.

Kolejnym  m ówcą był p rzed­
staw iciel Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w USA — 
ks. dr Jerzy Urbański — w ice­
rektor Wyższego Seminarium  
Duchownego w  Scranton i pro­
boszcz Parafii Litewskiej w  
Scranton. Ks. d r Jerzy  U rbań­
ski stw ierdził: „Chciałbym  prze­
kazać najserdeczniejsze pozdro-
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Boże, jak im  jest nasz Kościół, 
obrad.”

O wodzach, będących niem al­
że sym bolam i Polskiego N arodo­
wego Kościoła Katolicki3go m ó­
w ił ks. dr Zdzisław Pawlik — 
dyrektor Polskiej Rady Ekume­
nicznej. Powiedział on m:in.: 
„Przeżyliśm y już jakby  p re lu ­
dium  do dzisiejszego symp >  
zjum. To preludium  stanow iły 
dw a poprzedn.e sympozja, po- 
święcone w ybitnym  postaciom 
Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego — biskupem : F ra n ­
ciszkowi H odurow i (w 120 rocz­

nicę urodzin) i Leonowi G ro­
chowskiem u (w 100 rocznicę u- 
rodzin). Muszę też wspomnieć o 
w spaniałej księżce, k tórą mi 
wręczył, tuż przed dzisiejszym 
sympozjum, jej au tor — Bp Ta­
deusz R. M ajewski. Jest to ksią­
żka o organizatorze Polskiego 
Narodowego Kościoła K atoli­
ckiego w USA, K anadzie i P o l­
sce — biskupie-patriocie F ra n ­
ciszku Hodurze. Chciałbym 
przekazać najserdeczniejsze po­
dziękowanie i g ratu lacje dostojj 
nem u Autorowi oraz życzyć 
sympozjum, aby ten głęboki

patriotyzm , który dotychczas u- 
w idaczniał się na poprzednich 
sympozjach, i tym  razem  był o- 
becny tu, na te j sali. Cóż bo­
wiem  sprow adziło na sym pozjum  
naukow e poświęcone 90-leciu 
PNKK w szystkich przedstaw i­
cieli Kościołów — w łaśnie ten 
czysto polski, autentyczny p a­
triotyzm  i ekum enizm .”

Z serdecznym i w yrazam i po­
dziękow ania za zaproszenie na 
obrady i podkreśleniem  głębokiej 
więzi patriotycznej i ekum enicz­
nej łączącej b ra tn ie  Kościoły 
zwrócili się do zebranych, m.in.:

K ościół R z y m sk o k a to lick i re p re z e n to ­
w ał k s. d r  S erg iusz  G ajek , a d iu n k t z 

In s ty tu tu  E kum en icznego  KUL

w ienia od w ładz zwierzchnich 
Polskiego Narodowego Kościoła 
K atolickiego w USA oraz moje 
w łasne poazięKowame za zapro­
szenie m nie na to sympozjum. 
Mój przyjazd jest jakby  sym bo­
lem  tego, że układ  stosunków 
między PNKK a Kościołem Pol- 
skokatoliekim  i ich znaczenie są 
nadal korzystne dla obu Kościo­
łów. Poniew aż m iałem  już oka­
zję zapoznać się z program em  
trzydniowych obrad sym pozjal- 
nych, pragnę podkreślić, że pro­
gram, jak i będzie tu  prezento­
wany, zasługuje na uwagę, jest 
bowiem  bardzo ciekawy i pou­
czający. Bardzo ważne, moim 
zdaniem , jest zam ierzenie O rga­
nizatorów , by przedstaw ić nie 
tylko 90-letnią historię PNKK. 
ale i adaptow ać ją  do realiów  
życia współczesnego.

Również w  USA uroczstości 
zw iązane z obchodam i 90-lecia 
PNKK zgrom adziły w dniu 3 
m arca br., w  katedrze scrantoń- 
skiej, w ielu  w yznawców naszego 
Kościoła, duchow ieństw o: b isku­
pów i księży — na czele z 
P ierw szym  Biskupem  Polskiego 
Narodowego Kościoła K ato li­
ckiego w  USA i K anadzie  J a ­
nem  Sw antkiem . Cieszę się, że i 
w Polsce uroczyście św iętu je się 
ten doniosły jubileusz. Łączymy 
się w  ten sposób we wspólnej 
wierze, zacieśniając więź b ra te r­
stw a i ekum enizm u.

Moim skrom nym  zdaniem, 
bardzo ważr.e w życiu obu Koś­
ciołów są w zajem ne kontak ty  — 
zarówno osobiste, jak  i listowne. 
To niew ątpliw ie sp rzy ja  dobru 
i rozwojowi obu wspólnot re li­
gijnych.

Życzę pomyślności i wnoszą­
cych w iele korzyści w  dzieło

R efera t pt. „K ośció ł U trech ck i, jeg o  geneza , rozw ój i znaczen ie d la  K ościo ­
łów  S ta ro k a to lick ic h  U nii U tre c h e k ie j”  w ygłosił ks. dr F re d  S m it z U n iw er­

sy te tu  w  U trechcie

W czasie dyskusji
cd. na str. 11
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U kolebki
H istoria kołysanki — piosenki śpiewanej dziecku do snu, jest 

tak  dawna, jak  dzieje człowieka i jego rodziny. Tekstowi na jp ro st­
szej usypianki, ściągniętej do monotonnego zaśpiewu jednej samo­
głoski: a  a a.., tow arzyszył ruch ram ion czy kołysanie kolebki. 
Ten gest, chroniący, rytm iczny, o zm iennej kadencji, w  m iarę usy­
piania dziecka coraz wolniejszy i czulszy, w yprzedza genetycznie sam 
zaśpiew. O dnajdziem y kołysanie w  „ludzkiej” czułości m ałpy usypia­
jącej swoje potomstwo. Ram iona m a+k i były najprostszą i n a jb a r­
dziej na tu ra ln ą  kołyską dziecka. Ich serdeczny i zam knięty nad 
snem  dziecka kształt n ab ra ł w artości symbolu, fizjologicznie pozo­
sta jąc  reprodukcją stanu  wcześniejszego, gdy dziecko znajdowało 
się jeszcze w  kolebce łona m atki. Przyw rócenie stanu pierwotnego 
jest jak  gdyby gw arancją bezpieczeństwa, sam zaś sen jest pow ro­
tem  do stanu przed urodzeniem.

N atom iast sam tekst usypiania pojaw ia się już jako ak t „upodm io­
tow ienia” się dziecka i jest jedną z pierw szych form  naw iązania 
uczuciowo słownego kontak tu  z dzieckiem, kim ś już z zewnątrz. 
M atka, przem aw iająca do niemowlęcia, nie oczekuje odpowiedzi, jak 
nie oczekuje jej człowiek przem aw iający czule czy gniewnie do 
zw ierząt lub m artw ych przedm iotów. Ten monolog o pozornej s tru k ­
turze dialogu jest w  zasadzie monologiem lirycznym  i jedynie fak t 
istn ienia milczącego p a rtn e ra  jest motywem  kształtu jącym  konstruk ­
cję lirycznej czy epickiej wypowiedzi. I tylko czuła w yobraźnia m a t­
ki po trafi nadać dziecku funkcję świadomego i rozum iejącego uczest­
n ika dialogu.

Trzeba jednak  pam iętać, że usypiało się i usypia dzieci nie tylko 
w okresie ich najwcześniejszego dzieciństwa. B ajka opowiadana 
przed snem np. czteroletniem u czy naw et starszem u dziecku jest 
również swoistą odm ianą kołysanki. S tąd  i w  kołysankach śpiew a­
nych elem ent świadczący o tym , że to, co się śpiewa, jest słyszane 
i rozum iane przez dziecko, jest sta le obecny.

Funkcjonalnym  sensem kołysanki jest szybkie i nieuciążliwe w pro­
w adzenie dziecka w  stan  uśpienia, ale nie b rak  w kołysankach m o­
m entów pobudzających uwagę czy w yobraźnię dziecka; również 
w  form ie podawczej nie zawsze panuje m elodia m onotonna. M atka 
śpiew ająca kołysankę, szczególnie m atka z ludu, w swym tw ardym , 
surow ym  i powściągliwym  w gest czy słowo życiu tu, przed kolebką 
najm łodszego dziecka, znajdow ała ulegalizowaną okazję do w yraże­
nia w  bardziej czy m niej usym bolizowanej form ie w łasnej tęsknoty 
czy skargi.

M łcda m atka, k tórej jeszcze trudno  pogodzić się z u traconą dziew- 
.czyńską wolnością, kołysze kolebkę, gdy w  niej nie chce usnąć „mały 
n aró d '’, trochę ze złością:

K ołysz m i się kołysz, 
kolibecko z  lipki, 
a ja  sobie pójdę, 
kie j m i grają skrzypki.

Rzecz zrozumiała, że w łaśnie z kołyską i z bezbronnym  w niej 
dzieckiem  było związanych wiele przesądów. Rzym ianie czcili bóstwo 
kolebki — cunina, k fóre chronić miało dziecko od czarów. Dawni 
M eksykanie m odlili się do Joallicitl, bogini kołyski. W Polsce, Rusi, 
Niemczech i Szw ajcarii jeszcze w X IX  w ieku w ystrzegano się ru ­
szać z m iejsca kołyskę, bo dziecku może to sen odebrać, albo gdy 
dorośnie, patrzeć będzie „zezem”. W Niemczech nie wolno było od­
kryw ać próżnej kołyski albo zabrać z niej słomę, bo groziło to 
śm iercią dziecku. Również i Żydzi nie przestaw iali kołyski z miejsca 
i nie sprzedaw ali już niepotrzebnej. Kołysząc pustą kołyskę można 
„sen dziecku zabrać”. W zbiorze angielskich podań przechow ał się 
zw rot :„ach, n ie  kcłysz próżnej kolebki”.

Folkloryści uw ażają kołysanki za najstarsze „rymy dziecięce”.
O kołysankach bowiem, a nie innych „rym ach” ma wzm iankować 
najstarszy  w  tym  względzie dokum ent: w  Ewangelii M ateusza 
(XI, 17) i Łukasza (VII, 32) m ów ią dzieci: „Grałyśm y wam  na pisz­
czałkach, a nie tańcowałyście; śpiewałyśm y pieśni żałobne, a nie 
płakałyście”.

Niestety, najsta rsze  polskie przekazy tekstow e pochodzą dopiero 
z X IX  w ieku, kołysanki śpiew ano daleko w cześniej. Świadczyłby
0 tym  początek drugiego z Trenów  K ochanowskiego:

Jeślim  kiedy nad dziećm i piórko m iał zabawić,
A  kw oli tem u w ieku  lekk ie  rym y stawić,
B odajżebym  był raczej kolebkę kołysał 
1 z drugim i niew ażne m am kom  pieśni pisał,
K tórym i by dziecinki noworodne spiły  
I  swoich w ychow aw ców  lam enty tuliły.
Takie fraszki m nie zbierać pożyteczniej było...

W ynika z tego, że nie tylko w  XVI w. śpiew ano dzieciom koły­
sanki, ale że tradycja tych śpiewów m usiała być daw niejsza i pow ­
szechna. Nie tylko tradycja, ale i świadomość literackiego udziału 
w  tw orzeniu  tych „nieważnych p ieśn i”. Ludowej tradycji kołysanki
1 przekonaniu, że kołysanki należą do folkloru — daje  św iadectwo 
lis t H. K ołłątaja. Na długo p rzed  Kolbergiem , bo już w  1802 r. n a ­
kreślił K ołłątaj p rogram  etnografii polskiej i jej funkcję. Pisze 
w  nim  m.in. o potrzebie stw orzenia działu wiedzy „o zabawach po­
spólstw a stosownie do części roku,' o ich muzyce, o godach rocznych,
0 pieśniach wesołych, pasterskich, żałobnych, historycznych i tych, 
k tóre dzieciom przy  kolebkach śpiew ają.

N ajprostszą i stąd najbardziej klasyczną kołysanką je st ta, k tóra 
była zbudow ana na m otyw ie brzm ieniow ym  usypiającym . Będzie 
to:

a — a — a — ko tki dwa  
szare, bure obydwa...

,z pow tarzaniem  tego refrenu  na różne sposoby intonacyjne, coraz 
,to cichsze i wolniejsze. Ale w ąziutki m otyw  o kotkach w  m iarę 
czasu rozrastał się do całej anegdoty o kotkach. Oto przykład jed ­
nego z popularnych tekstów :

A  ten  szary bardzo stary, 
a ten  bury m a pazury.

A  ten  łysy łapie m yszy, 
a ten  bury łapie szczury.
A  ten biały jeszcze mały, 
a ten czarny gospodarny.

Nieludowego pochodzenia je s t kołysanka: „śpij, dziecinko, już”, 
chociaż w iele w  niej ludowych motywów, m ających stworzyć obraz
1 nastró j. Je s t to przykład kołysanki fabularnej, w iodącej od sy tua­
cji dram atycznego zagrożenia w  św iecie zew nętrznym  do „zawiesze­
nia b ron i” przed nadchodzącą nocą. P ieśń m im o bajkow ej fabuły, 
bardziej angażuje piastunkę niż dziecko, stąd  pojaw iają się kom pro­
m isowe zw roty do dziecka: „śpij, dziecinko, już” w  sytuacjach, 
w których sen spokojny byłby „aktem  egoizmu”. W yobraźnia dziecka, 
jeśli po trafi ono śledzić tok narracji, po każdym  tak im  uspokojeniu 
jest na nowo poruszona: „nie płacz, synku, nie... słyszysz, w icher 
dmie. Spał zajączek w zbożu, spał... zbudził go daleki strzał. W y­
szedł strzelec, b ron ią błyska, w ygnał śpiocha z legowiska” . I znów 
zawieszenie obudzonej uw agi w  mom encie przecież w cale nie upo­
w ażniającym  do snu przez re fren : „zmruż, dziecinko, oczka, zm róź”. 
I tak  jest stale, przez kilka zwrotek. Wreszcie, gdy „słonko już za­
szło”, dziadek poszedł już i „zajączek w  polu śpi, strzelec chybił, 
w raca zły. Gołąbeczek karm i dzieci. Ju tro  słońce znów zaświeci...” . 
Teraz można już zasnąć, zwłaszcza gdy śpiących strzeże anioł stróż.

EWA STOMAL
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90-lecie
POLSKIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

cd. ze str. 8—9
ks. S tanisław  Dąbrowski — 
zw ierzchnik Kościoła A dw enty­
stów  Dnia Siódmego w Polsce, 
ks. A dam  Kleszczyński — rep re ­
zentujący prezesa Polskiej Rady 
Ekum enicznej i zw ierzchnika 
Kościoła M etodystycznego w 
Polsce gen. superin tendenta 
A dam a Kuczmę, ks. kanclerz Je ­
rzy Doroszkiewicz rep rezen tu ją­
cy M etropolitę Polskiego A utoke­
falicznego Kościoła P raw osław ­
nego w  Polsce, bp Tymoteusz 
K ow alski — zw ierzchnik Koś­
cioła S tarokatolickiego M ariaw i­
tów  oraz ks. d r Sergiusz Gajek
— reprezentu jący  In sty tu t Eku­
m eniczny K atolickiego U niw er­
sytetu Lubelskiego.

*
Po południu  obradom  prze­

wodniczył arcybp M arinus Kok, 
były w ieloletni przewodniczący 
M iędzynarodowej K onferencji 
B iskupów Starokatolickich. Roz­
poczynając sesję popołudniową, 
arcybp M. Kok przedstawi] 
działalność kościelną i dorobek 
naukow y ks: d ra  F reda S m ita  z 
U niw ersytetu w  Utrechcie, który 
wygłosił re fera t pt. „Kościół U- 
trechcki, jego geneza, rozwój i 
znaczenie dla Kościołów S taro­
katolickich Unii U trechckiej” 
(wszystkie refera ty  opublikuje­
m y w kolejnych num erach  „Ro­
dziny”).

Po w ysłuchaniu re fera tu  roz­
poczęła się długa i ożywiona 
dyskusja. Dom inowały przem ó­
w ienia kró tk ie i spokojne, choć 
n ie zabrakło  też głosów pole­
micznych. W sum ie atm osfera 
dyskusji była dobra, przepojona 
w olą w niesienia konstruk tyw ne­
go w kładu do obrad. P ierw szy 
głos zabrał ks. dziekan K azi­
m ierz Bonczar. Mówił on m.in. o 
początkach niezależnego Kościo­
ła U trechckiego, a w  tym  kon­
tekście prosił o w yjaśnienie zda­
nia, w  którym  ks. d r Sm it po­
wiedział, że Kościół U trechcki
— na początku — nie chciał 
tracić  więzi z Kościołem Rzym­
skokatolickim .

W yjaśniając ten problem  ks. 
Sm it pow iedział: „Na początku 
Kościół U trechcki p ragnął za­
chować więź z Kościołem Rzym­
skokatolickim . Rozdział nastąpił 
w osiem nastym  wieku, a przy­
czyną były spory na tem at ja n ­
senizmu. Muszę jednak  pow ie­
dzieć, że te problem y w  dzisiej­
szym dialogu z Kościołem 
Rzym skokatolickim  już nie od­
gryw ają tak iej roli. W roku 1966 
rozpoczął się dialog ekum enicz­
ny m iędzy Kościołem U trech- 
ckdm i Kościołem Rzym skoka­
tolickim  w  H olandii, na którym  
teolodzy ustalili, że oba Kościo­
ły są w  tej spraw ie zgodne. Dziś 
głównym problem em  są dogma­
ty  o nieom ylnym  urzędzie nau ­
czycielskim i najwyższej ju ry s­
dykcji papieża, uchw alone w 
dniu 18 lipca 1870 roku przez 
Sobór W atykański I.”

N astępnie głos zabrał bp doc. 
d r hab. W iktor Wysoczański. 
N aw iązując do dyskusji n a  te ­
m at początków Kościoła U tre­
chckiego, bp W ysoczański pod­
kreślił, że w dyskusji tej należy 
szczególną uwagę zwrócić na 
starokatolickie pojęcie sukcesji 
apostolskiej i jej ekum eniczne 
znaczenie.

W podobnym  duchu głos za­
b rał arcybp. M. Kok, stw ierdza­
jąc, że dzisiaj już niew iele róż­
ni się starokatolickie pojęcie 
sukcesji apostolskiej od stano­
w iska rzym skokatolickiego. W

stare j teologii rzym skokatolic­
kiej sukcesję apostolską trak to ­
w ano jak  siłę m agiczną p rzeka­
zywał1 ą biskupom  poprzez 
nak ładanie rąk. Tego ro ­
dzaju pogląd trak tow any 
jest przez starokatolików  jako 
m echaniczny i nie do pogodze­
nia z w łaściw ym  rozum ieniem  
Kościoła. Obecnie, uczestnicząc 
w  dialogu ekum enicznym  staro- 
katolicko-rzym skokatolickim  m o­
głem się przekonać, że zmiem- 
ły  się poglądy teologów rzym ­
skokatolickich na ten tem at.

N atom iast w edług poglądów 
starokatolickich, sukcesję apos­
tolską przekazuje biskup, nie 
jako podm iot siły magicznej o­
trzym anej od Apostołów, ale 
m ocą woli Kościoła. A więc 
Kościół jest podm iotem  sukcesji 
i on ją  urzeczyw istnia. Przez 
Kościół dokonuje się to samo, 
co od dni Apostołów — w  cią­
głości w iary, tradycji i nauki 
apostolskiej — ustaw icznie w 
tan  sam  sposób się dokonuje.

Do dyskusji naw iązał także ks. 
d r Jerzy  U rbański, który pow ie­
dział, że rów nież w  pub lika­
cjach Polskiego Narodowego 
Kościoła K atolickiego w iele u ­
wagi poświęca się sukcesji a ­
postolskiej. „Pisał na ten  tem at 
m. in. śp. bp Jasiński z Buffalo, 
k tóry  w  roku 1927 w ydał b ro ­
szurę o godności święceń k a­
płańskich w  PNKK. Broszura 
zestala także w znow iona po II 
w ojnie św iatow ej. Natom iast 
studenci S em inarium  im. Savo- 
narolii w  Scranton, w ram ach 
przedm iotu „S tarokatclicyzm ”, 
zapoznają się z teologią sta ro ­
katolicką, a więc i ze sta roka­
tolickim  pojęciem  sukcesji apos­
tolskiej. Przez rok  prow adziłem  
w ykłady z tego przedm iotu, ko­
rzystając m.in. z m ateriałów  o­
publikow anych w kw arta ln iku  
teologiczno-filozoficznym „Po­
słannictw o”, k tóry  redaguje bp 
W iktor W ysoczański. Przed 
dwoma laty, nasze sem inarium  
odwiedził arcybp A. Glazem a- 
ker, rozm aw ialiśm y wówczas na 
tem at aktualnych, najnowszych 
publikacji, k tóre podejm ują pro­
blem atykę historii i teologii 
s tarokato lick ie j”.

Głos zabrał także bp Jerzy 
Szotm iller, k tóry m ówiąc o suk­
cesji apostolskiej, zw rócił uwagę 
na istotę apostolskości Kościoła, 
k tórą określa Pism o św., apos­
tolska tradyc ja  oraz postanow ie­
n ia ekum enicznych soborów nie- 
podzielonego Kościoła. Biskupi 
starokatoliccy, którzy stanę­
li na tak im  gruncie, w 
swoim  oświadczeniu z ro­
ku 1889 w ybra ł’ jako n a j­
wyższe k ry terium  ich kościelne­
go postępow ania regułę św. 
W incentego z L erynu: „Trzym a­
my się tego, co zawsze, co wszę­
dzie, co przez w szystkich było 
w yznawane, to jest bowiem 
praw dziw ie i rzeczywiście kato­
lickie”.

„Nigdy nie słyszałem, aby is t­
n iały  jakieś w ątpliw ości, co do 
sukcesji apostolskiej Kościoła 
S tarokatolickiego” — powiedział

ks. d r Sergiusz Gajek, adiunkt 
z In sty tu tu  Ekum enicznego K a­
tolickiego U niw ersytetu Lubel­
skiego — a następnie powrócił 
do dyskusji na tem at janseniz­
mu. „O ile mi wiadom o, dzisiaj 
w ielu  badaczy, historyków  z 
różnych Kościołów, podkreśla, że 
w łaściw ie jansenizm  był b a r­
dziej w erbalnym  błędem  niż 
rzeczywistym. W teologii rzym ­
skokatolickiej p rzy jm uje się ta ­
ką postawę, k tó ra  ma swoje ko­
rzenie w  teologii K arola B ar- 
tha, np. tw ierdzi się, że w łaści­
w ie między w olnością człowieka 
i udziałem  łaski Bożej istn ieje 
pew ien paradoks, który w praw ­
dzie nie da się do końca w yjaś­
nić, ale to n ie  oznacza, że jest 
w tym  jakaś sprzeczność. W tym  
kontekście m am  pytanie do ks. 
d ra  Sm ita. jak i jest obecnie 
stosunek Kościoła U trechckiego 
do tzw. jansenistycznego s ty lu  
życia?"

„Mówi się — odpowiedział ks. 
d r Sm it — że w  Kościele U- 
trechckim  życie sakram entalne 
nie jest pow ierzchow nym  dzia­
łaniem  dla uzyskania łaski. S a­
kram enty, a zwłaszcza Kom unia 
św., przyjm ow ane są z głębo­
ką pobożnością, w  doskonałym  
ża lu”.

N atom iast arcybp M arinus 
Kok dodał, że ks. prof. Edw ard 
Schillebeeckx, k tóry  uczestniczy 
w  ekum enicznym  dialogu staro- 
katolicko-rzym skokatolickim  w 
Holandii, powiedział, iż książka 
Corneliusa Jansena pt. „Augu- 
stinus” nie zaw iera żadnych 
błędów teologicznych. Zdaniem 
ks. prof. E. Schillebeeckxa — 
jednego z najw ybitniejszych 
współczesnych teologów rzym ­
skokatolickich — Jansen  był 
praw ow iernym  teologiem.

W dyskusji głos zabrał ta k ­
że ks. K azim ierz Fonfara, który 
powiedział, „że w  tej chwili, w 
dobie ekum enizm u kiedy pró­
buje się znaleźć nie tylko n a­
sze źródła, ale i wspólne cele, 
trzeba pogłębić teologiczne po­
jęcie sukcesji apostolskiej. 
A rcybp M. Kok podkreślił eku­
m eniczną i teologiczną postawę 
ks. prof. E. Schillebeeckxa i in ­
nych teologów holenderskich, 
jestem  przekonany, że to  oni — 
w ybitni teolodzy — są przy­
szłością Kościoła. Jeśli w  przy­
szłości m a dojść do zbliżenia 
między chrześcijanam i, to w ów ­
czas zagadnienie sukcesji apo­
stolskiej będzie m iało istotne 
znaczenie.”

O dpow iadając na pytanie ks. 
E. Elerowskiego, ks. dr Sm it po­
wiedział, że oficjalna nazw a 
Kościoła U trechckiego b rzm i: 
Kościół Rzym skokatolicki S taro- 
bisku.piego K leru.

Głos zabrał bp Tadeusz R. 
M ajew ski — Pierw szy Biskup 
Kościoła Polskokatolickiego, 
k tóry m.in. pow iedział: „P rag­
nę w  sposób szczególny podzię­
kować ks. dr. Sm itowi za w spa­
niały referat. Jestem  przekona­
ny, że otrzym am y ten re fera t i 
będziem y mogli opublikować go 
w naszym  tygodniku „Rodzina”.

Chciałbym  także — w  kilku 
słowach — pow iedzieć o różni­
cy m iędzy Kościołem S tarokato ­
lickim i Rzym skokatolickim  w 
spraw ie udzielania sakry  b isku­
piej. P odstaw ą do udzielenia 
sakry  biskupiej w  Kościele 
Rzym skokatolickim  je st decyzja 
papieża (bulla papieska). N ato­
m iast w  Kościele S tarokatolic­
kim  podstaw ą udzielania sakry 
biskupiej jest w ybór kandy­
data przez praw om ocny Synod. 
K andydatów  zaś na Synodzie 
przedstaw ia Rada Synodalna, 
k tóra w  okresie między Sy­
nodam i jest najw yższą w ła­
dzą w  Kościele. W związku 
z tym  m am  pytanie, czy ta 
tradyc ja  sta rckato licka nadal o­
bow iązuje w  Holandii? K to w 
H olandii w yb iera  kandyda ta  na 
b iskupa?”

A rcybp M arinus K ok odpo­
wiedział, że kandydata  n a  b isku­
pa w ybiera  K ap itu ła  K ated ra l­
n a  U trechtu, pow iększona o u ­
dział w szystkich kapłanów  i p e ­
w ną liczbę św ieckich (na dwóch 
księży przypada jeden świecki).

N atom iast ks. H. M arciniak 
pow rócił do dyskusji n a  tem at 
sukcesji apostolskiej. „Z re fe ra ­
tu  ks. d ra  Sm ita w ynikało, że 
papież — po odw ołaniu  arcybpa 
P io tra  Codde — rozw iązał kap i­
tu łę  katedralną , p rzez co s trac i­
ła  ona znam iona Kościoła. I 
wówczas po jaw ia się bp Varlet, 
k tó ry  będąc poza Kościołem, u ­
dziela sakry  C. Steenovenowi. 
Jak  w  tak im  w ypadku — zgod­
n ie z teologią starokato licką — 
w ygląda ważność sukcesji apo­
stolskiej ?”

Odpowiedzi udzielił ks. d r 
Sm it: „Gdy w  czasie sporów  
jansenistycznych w ielu  F rancu ­
zów utraciło  ojczyznę i znalazło 
azyl u katolików  holenderskich, 
podejrzew ano ich rów nież o ja n ­
senizm. Zarzucano to także ar- 
cybpowi P iotrow i Codde, k tó re ­
go w ezwano do Rzym u i odw o­
łano. K ap itu ła  ka ted ra lna  w 
U trechcie obstaw ała jednak  przy 
swoim  praw ie  w yboru  b isku­
pów, aby w  ten  sposób zacho­
wać kontynuację z krajow ym  
Kościołem katolickim . O bstając 
przy historycznie przysługu ją­
cych jej p raw ach , kap itu ła  w y­
b ra ła  w  dniu  27 kw ietn ia  1723 
roku  C. S teenovena n a  arcybi­
skupa U trechtu. K onsekrow ał 
go francusk i biskup m isyjny
D. M. V arlet, k tóry  rzeczywiście 
był poza Kościołem Rzym skoka­
tolickim , ale n ie  p rzesta ł być 
b iskupem  katolickim . N ajznako­
m itsi teolodzy i znaw cy p raw a 
kościelnego potw ierdzili, że w y­
bór i konsekracja aircybpa Stee- 
novena odbyły się zgodnie z 
p raw em ”.

N iniejsze spraw ozdanie nie 
p re tendu je  do ukazania całego 
bogactw a treści w yrażonych w 
czasie obrad. P ragnęliśm y jedy ­
n ie  ukazać najw ażniejsze w ątki
i zagadnienia om aw iane podczas 
pierwszego dn ia sympozjum. 
Spraw ozdanie z pozostałych dni 
opublikujem y w  następnych nu ­
m erach „Rodziny”.
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Murillo:
„Madonna z Dzieciątkiem” 

(fragment — głowa Madonny)

MADONNY
MurillaMurillo: 

„Niepokalane Poczęcie”

Bartolom e Esteban M urillo urodził się w 
Sew illi w  roku  1617. Był czternastym  z ko­
lei dzieckiem M arii Perez i G aspara Esteban. 
Nazwisko, M urillo, p rze ją ł po dziadku już 
jako dorosły człowiek. Zanim  do tego doszło, 
przyszło m u spędzić k ilka dziecięcych lat 
w ubogim domu rodzinnym , z którego po 
stracie rodziców zabrał go krew ny — Juan  
a Lagares. On też najpraw dopodobniej po­
sła ł chłopca do pracow ni m alarsk ie j Juana 
del Castillo, artysty  raczej przeciętnego, ale 
silnie zafascynowanego m alarstw em  włoskich 
m istrzów.

Niewykluczone, że to w łaśnie Castillo za­
szczepił chłopcu miłość do m alarstw a i że 
w łaśnie od niego B artolom e nauczył się ry ­
sunku. Reszty dokonały ta len t, pracowitość 
oraz... bieda, k tó ra  zm usiła Bartolom ea do 
m alow ania w izerunków  św iętych w  celu 
sprzedaw ania ich na Ferii, słynnym  sewils­
kim  placu, położonym w  pobliżu kościoła 
W szystkich Świętych.

Te pierwsze, nie w  pełni jeszcze dojrzałe 
obrazy M urilla przysporzyły m u wiele popu­
larności w śród prostych ludzi a także wśród 
zamożniejszych mieszczan. Zaspokajały ich 
uczucia religijne, ponadto odpowiadały ich 
niezbyt w ybrednym  gustom. Jak ie  były ów­
czesne obrazy M urilla — nie wiadomo. Na­
leży przypuszczać, że a rty sta  w zorow ał się 
yv tym  okresie na m alarstw ie włoskim , cho­
ciaż k ierunek, jak i reprezentow ał był już 
w  Europie dawno przebrzm iały. Sądząc po 
popularności, w ydaje się prawdopodobne, że 
,tem atem  prac początkującego arty sty  były 
w izerunki M adonny oraz innych świętych, 
którym  M urillo niejednokrotnie nadaw ał ry ­
sy andaluzyjskich chłopek i w ieśniaków. Nie 
były to  jednak  dzieła nadzw yczajnej w ar­
tości.

Dopiero bliższe zapoznanie się z m alar­
stw em  Van Dycka, Rubensa, T ycjana czy 
R afaela, które dokonało się za spraw ą przy­
jaciela M urilla, P edra  de Moya, pozwoliło 
artyście wzbogacić swój w arsztat o nowe, nie 
znane dotąd w artości. W krótce też, bo w  ro ­
ku 1645 otrzym ał M urillo pierwsze, liczące 
się zamówienie od najw iększego i najznacz­
niejszego w  Sewilli k lasztoru franciszkanów . 
Z adanie nie było łatw e. A rtysta  m iał przed­
staw ić na jedenastu płótnach sceny z życia

.świętych franciszkańskich. W ten sposób po­
w stały: „K uchnia aniołów ”, „Śm ierć św iętej 
K la ry ” czy „Święty Diego karm iący ubogich”. 
Cykl franciszkański przysporzył M urillo za­
równo popularności, jak i nowych zamówień. 
Zrealizował w ięc kolejne — dla kated ry  se­
w ilskiej, kościoła S anta M aria la Blanca, 
szpitala de la Caridad, klasztoru  kapucynów  
oraz dla przytułku de los Venerables. N aj­
słynniejsze z dzieł tego okresu, to „Święta 
Rodzina z p taszkiem ”, obraz, na k tórym  po­
stać M atki Bożej jest realistycznym  p o rtre ­
tem  andaluzyjskiej w ieśniaczki, zaś p tak  w 
ręku  Jezusa, to nie tylko ozdoba, a w ręcz 
żywe stworzenie.

Te same — realistyczne — cechy znajdu­
jem y także w datow anym  n a  rok 1655 p łó t­
nie „Edukacja P anny  M arii”. Realizm  ów 
przejaw ia się chociażby w  stro ju  M arii, dok­
ładnie takim , jak i nosiły ówczesne sewilskie 
dziewczęta. Tem atyka relig ijna (staro- i no- 
w otestam entow a) była podejm ow ana przez 
M urilla szczególnie chętnie. W śród tych n ie­
zwykłych, pięknych płócien wiele poświęco­
nych jest M atce Bożej. K ult m ary jny  był 
,w H iszpanii zawsze silny, zwłaszcza po ofi­
cjalnym  podniesieniu do rang i dogm atu cu ­
downego m acierzyństw a M atki Bożej. Po ro ­
k u  1661 wielu artystów  czerpało zeń inspi­
rację. Tą drogą poszedł też M urillo. Jego 
„Niepokalane Poczęcie” zachwyca oryginal­
nością ujęcia, w którym  M aria jest w tym  
sam ym  stopniu niebianką, co pełną życia 
młodą dziewczyną. „Ziem skie” cechy znaj­
dziemy zresztą u w szystkich M adonn M uril­
la. Rysy andaluzyjskiej w ieśniaczki znaczą 
.twarz „M adonny cygańskiej” i „M adonny w 
obłokach” a i postać m ałej M arii ze w spom ­
nianej już „Edukacji”, chociażby poprzez u- 
łożenie włosów, bliska jest niejednej hisz­
pańskiej rówieśnicy. Tak więc o religijnym  
charak terze obrazu przesądza jedynie para  
aniołków, unoszących się w  górze ponad po­
staciam i M arii i jej m atki. M aryjny cykl 
obrazów w  twórczości M urilla uzupełniają 
ponadto: „M adonna z D zieciątkiem ” i „Ma­
donna z Dzieciątkiem  i m uzykującym i anio­
łam i”. Pierw szy z obrazów, znany także pod 
nazw ą „M adonna Leganos” przem aw ia do od­
biorcy harm onią kolorów, prosto tą i n ie­
zwykłą kam eralnością. A rtysta  w yelim inow ał 
zeń wszelkie rekw izyty. Postać M arii i Dzie­
ciątka odcina się w yraźnie od tła. Tw arz

Murillo: 
„Madonna z Dzieciątkiem  
i muzykującymi aniołami”

M atki Bożej i postać małego Jezusa em anują 
niezw yłym  światem , a praw dziwość ry - 
,sów obojga i autentyczność gestów jest tak  
w ielka, że trudno  oprzeć się w rażeniu, iż za 
m odele służyły tu  określone osoby. W edług 
tradycji zresztą postać M adonny stanowi 
„żywe” odbicie M arii Leganos, pochodzącej 
z hrabiow skiego rodu A ltam ira.

Równie piękna i pełna subtelnego m acie­
rzyństw a jest M adonna z drugiego z w ym ie­
nionych płócien M urilla. Poetycka i pełna 
m atczynej troski jest tw arz  te j Madonny, 
zaś pełne miękkości i ciepła ręce oddają n ie­
zwykle intym ny związek, jak i dokonuje się 
pomiędzy m atką a dzieckiem.

W realistycznym  duchu utrzym ane są rów ­
nież obrazy poświęcone św iętej Rodzinie. 
„Św ięta Rodzina z ptaszkiem ” to  jakby spoj­
rzenie do w nętrza hiszpańskiego małomiesz- 
pzańskiego domu. Józef — cieśla odkłada­
jący na bok narzędzia pracy podtrzy­
m uje małego chłopca bawiącego się z p ie­
skiem. M aria p rzew ija przędzę, obok niej — w 
koszu — leży przygotow ana do szycia bielizna. 
A utentyzm  przem aw ia także z innego obra­
zu z te j serii — „Świętej Rodziny w  pracow ­
n i cieśli''. Półm rok pracow ni św. Józefa przy­
pom ina k lim at pracow ni sewilskich rzem ieśl­
ników. O w iele bardziej podniosły jest n a to ­
m iast nastró j obrazu „Dziecię Jezus rozda­
jące chleb pątn ikom ”. K olorystyka p łótna 
utrzym ana jest w  tonacji południowego słoń­
ca. O braz jest niezw ykle m onum entalny i pe­
łen  w ew nętrznego św iatła. Postać Ma' ii w y­
daje się tu  bardziej niebiańska, co podkreśla­
ją  unoszący się ponad nią aniołowie. Dzie­
ciątko przypom ina nieco w łoskie pu tta , a 
postacie pątników  ascetycznych ziemskich 
duchownych. W edług opini znawców tw ór­
czości m alarskiej M urilla, jeden z nich jest 
„żywym portre tem ” kanonika Ju stin a  de Ne- 
.ve, którego p o rtre t m alował a rty sta  w ro ­
ku 1665.

P iękny i pełen w ew nętrznego ciepła jest 
k lim at sakralnych obrazów M urilla. Bliski 
w yobraźni i odpow iadający potrzebie szcze­
rej m odlitw y prostych ludzi. Może dlatego, 
że wychodzący ku nim  w izerunkam i Św ię­
tych, którzy „zstąpili” na ziemię...

E. DOMAŃSKA
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Rozmowa 
z kotem radlina

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

O co prosisz, kotku? Ale teraz — koniec!
Chcesz mleka na spodku? Wystarczy na dziś!
Mruczysz, mrużysz oczy... Bo będziesz wyglądał
Chcesz mnie zauroczyć?... Nie jak kot, a miś!

Chodź, kociaczku-lakomczuszku, 
Mleka pełno masz już w brzuszku! 
Umyj pyszczek, i wąsiki...
— Nie dla ciebie są beziki!

A  ja chyba się zmienię 
w córkę Trąbalskiego: 
Dziewczynkę — słoninkę. 
To coś okropnego!

Dla mnie piekła je dziś z rana 
Moja najwspanialsza mama! 
Bo ja lubię lasuchować,
I podjadać... i próbować...

Chodźmy więc pobiegać, 
Pobuszować w krzakach! 
A nawet — gdy trzeba 
— To będziemy skakać!

Mama zawsze piecze pięknie 
(Że aż ślinka sama cieknie!) 
Czy też to, kocie, wiesz? 
Tak? To weź bezika, zjedz...

Ja wezmę skakankę!
Ty szukaj patyka,
Co zjedliśmy — zgubimy... 
Grunt — to gimnastyka!

E. LORENC

I. JURGIELEWICZOWAWołanie wspomnień

P iotruś i  K iw aj siedzieli m ię­
dzy gęstym i krzakam i zagajnika, 
dobrze ukryci przed całym  św ia­
tem. Chłopiec gwizdał, a K iwaj 
przysłuchiw ał się podnosząc łeb 
do góry. Czekał, kiedy usłyszy 
rozkaz, który gotów był na tych ­
m iast i  z zapałem  wykonać. Pio­
truś nie w ydaw ał jedr*~k żad­
nych rozkazow. tylko wygwizdy- 
w ał piosenkę, k tórej pies nie 
mógł w cale rozpoznać.

— Dlaczego na m nie nie w o­
łasz? — spytał z żalem, kiedy 
jego psia cierpliwość w yczerpa­
ła się do szczętu. — Dlaczego?

— Nie mogę teraz wołać na 
ciebie — głos P iotrusia był po­
ważny — uczę się przyw oływ ać 
w spom nienia.

— W spom nienia?
— Tak. Żeby przyszły do K asi

i T rusi i opowiedziały im  o ciot­
ce M arcie i o Dem u pod Topo­
lą.

— A ha — m ruknął K iw aj.
Nie zrozum iał tego, co pow ie­

dział P io truś, ale odczuł, że to 
coś ważnego. Tym czasem  chło­
piec gw izdał dalej swoją piosen­
kę. Była to  kołysanka, k tó rą  ko- 
w alowa nuciła tego wieczora, k ie­
dy został znaleziony napis na

desce. Nie od razu udało się ją  
wj-gwizdać, po p aru  próbach 
brzm iała jednak  tak, jak  należy. 
Wobec tego P iotruś zajął się in ­
n ą  piosenką. Już  po pierw szych 
tonach K iw aj podniósł uszy, u- 
siadł i  patrzy ł bystro na P io tru ­
sia, aż wreszcie zaszczekał, m a­
chając wesoło ogonem.

— Poznajesz? — spytał chło­
piec ze śmiechem.

— No pewnie! Przecież tak  
gwizdał Firlaczek.

— A więc teraz, K iw aju , je ­
stem  gotowy. Zobaczymy, czy się 
uda to, co sobie zamyśliłem .

W ieczorem Pom ponek opow ia­
dał P iotrusiow i, że przed każ­
dym przedstaw ieniem  czyszczono 
go tak, że cały błyszczał jak  jed ­
wab.

— Do grzywy i ogona był grze­
bień osobny — ciągnął kucyk — 
całkiem  osobny, rozumiesz?

—- Rozumiem ■— m ruknął P io­
truś m yśląc o czym innym ; szyb­
ko zsunął się n a  ziemię i w ydo­
s ta ł n a  podwórze. Było już ciem ­
no, dziewczynki poszły spać. Chło­
piec obszedł zabudow ania dooko­
ła  i zbliżył się do schowka 
od strony  łąki; K asia i T rusia  
m ówiły coś do siebie, potem  u- 
m ilkły. P io truś usiadł n a  kam ie­
n iu  i  przeczekawszy długą chw i­
lę, zaczął wygwizdywać cichutko 
kołysankę ciotki M arty. K iedy 
skończył, usłyszał szept Trusi:

— Co to było, Kasiu?
— Nie wiem...
K ołysanka rozległa się jeszcze 

raz.
— Kasiu, Kasiu!
— No co?
— Dlaczego płaczesz?
— Ach, Trusiu... to m am a tak 

śpiewała. Nie pam iętasz?
— Nie wiem... m am a?

P iotruś cichuteńko w rócił do 
sta jn i i ułożył się do snu. Przed 
świtem, kiedy naokoło było> jesz­
cze zupełnie cicho, w ysunął się 
znowu n a  łączkę. Tym razem  nie 
gw izdał kołysanki, ale piosenkę 
szpaka. Z a ścianą rozległy się 
szelesty.

— Słyszysz, T rusiu?
— Tak. Co to takiego, K asiu?
— Nie wiem. Ale już to słysza­

łam... W tedy, kiedy nam  było do­
brze...

— To m usiało być strasznie 
dawno, praw da?

P iotruś gwizdał teraz kołysan­
kę każdego wieczora, a piosen­
kę F irlaczka każdego rana. 
Dziewczynki nadal rozm aw iały ze 
sobą o gładzie i  o biciu, ale od 
czasu do czasu w ypow iadały sło­
wo „m am a'’ i słowo „dom”. N ie­
stety , an i razu  nie zostało w y­
mówione słowo ,.pow rót”.

— Spróbuję jeszcze jednego 
sposobu. Będę podpow iadał sny. 
Nie wiem, czy uda m i się, ale 
zobaczymy — postanow ił P iotruś
i udał się na poszukiw anie F an­
fary. K ogut siedział n a  belce i 
w ygrzew ał się na słońcu.

— P st, Fanfaro! — z cicha 
zawołał P iotruś. — Chciałbym  z 
tobą pomówić.
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Rozmowy
z Czytelnikami

Stosując się do zaleceń dusz­
pasterzy — pisze p. Wojciech M. 
z Chełma — kupiłem sobie P is­
mo Święte Nowego Testamentu
i czytam je przynajmniej raz w 
tygodniu. Ze wstępu do tej części 
Biblii dowiedziałem się, że po­
szczególne jej księgi, chociaż 
różnią się między sobą pod 
względem formy, jak i pod 
względem treści, łączy to, że 
wszystkie powstały pod natchnie­
niem Ducha Świętego, który jest 
pierwszym i właściwym  ich au­
torem. Nigdzie jednak nie spot­
kałem wyjaśnienia pojęcia nat­
chnienie.

W związku z powyższym pro­
szę o odpowiedź na następujące 
pytania: Czym jest „natchnienie 
Boże, pod wpływem  którego na­
pisane zostały poszczególne księ­
gi Biblii? Co należy do jego is­
toty? Czy posiadamy autoryta­
tywne dowody na to, że Pismo 
Święte napisane zostało z nat­
chnienia Bożego? Jaki jest za­
kres natchnienia?”

Szanowny P an ie  W ojciechu! 
Pismo Św ięte (zarówno Starego,

jak  i Nowego Testamentu) t ra k ­
tu je  Kościół jako słowo Boże. 
P rzekonanie to wywodzi stąd, że 
jego księgi spisane są z n a tch ­
n ienia Bożego. „Natchnienie Bo­
że” rozumieć należy jako nad­
przyrodzony wpływ na pisarzy 
świętych, dzięki któremu Bóg po­
budzał ich do pisania, oświeca­
jąc ich rozum i nakłaniając ich 
w olę oraz tak nimi kierując, by 
spisali tylko te prawdy, które 
według woli Bożej księgi te po­
winny zawierać i nie popełnili 
przy tym żadnego błędu.

Poszczególne księgi b ib lijne 
dlatego są uznane za św ięte i 
należące do zbioru ksiąg ob ja­
wionych, poniew aż spisane z n a t­
chnienia Ducha Świętego, Boga 
m ają za au to ra  i jako  natchnio­
ne przekazane zostały do depozy­
tu  Kościołowi. By jednak  jakaś 
księga uznana została przez Koś­
ciół za natchnioną, potrzebne 
jest:

1. Skuteczne pobudzenie pisa­
rza przez Boga do napisania da­
nej księgi; inaczej Bóg nie byłby 
jej autorem. To pobudzenie po­
lega najp ierw  na nadprzyrodzo­
nym  oświeceniu rozumu, dzięki 
k tórem u p isarz natchniony u ra ­
bia sobie praktyczny sąd o tym,
o czym w in ien  pisać, czyli o 
czym Duch Święty chce ludzi 
przez niego pouczyć. Dochodzi do 
tego jeszcze pobudzenie przez 
Boga woli p isarza natchnionego, 
by w yraził to, co Bóg chciał. P a ­
m iętać jednak  należy, że ten 
nadprzyrodzony w pływ  Boga nie 
w yklucza korzystania przez p isa­
rza z w ładz rozum u, ani nie od­
b iera m u w olnej woli. Stąd też 
w Biblii tak  w yraźnie zaznaczają 
się właściwości językowe, stylis­
tyczne oraz osobiste poszczegól­
nych pisarzy. N atchnienie pozo­
staw ia też autorow i swobodę ko­
rzystania z dzieł innych pisarzy, 
gdyż i w  tym  piszący idzie za 
w olą Bożą.

2. Kierownictwo Boże podczas 
pracy pisarskiej, które strzeże 
pisarza natchnionego od błędu 
oraz dba o to, by nic niezbędne­
go nie opuścił ani zbytecznego 
nie dodał. Ta asystencja Boża nie 
w ym aga wcale, by Bóg dyktow ał 
pisarzow i poszczególne słowa; 
w ym aga jednak, by wszystkie 
p raw dy  zaw arte  w  danej książ­
ce pochodziły z natchnien ia Du­
cha Świętego oraz by były od­
pow iednio wyrażone.

Już autorzy ksiąg Starego Tes­
tam en tu  często w spom inają, że 
tw orzyli je  z natchn ien ia Bożego. 
N azyw ają się bowiem  „posłam i i 
narzędziam i Boga” oraz ośw iad­
czają, że przekazują „słowa P ań ­
skie”. I tak  w  jednej z ksiąg 
prorockich czytam y: „Słowa J e ­
rem iasza, syna Chilkiasza (...) k tó ­
rego doszło słowo P ana  w  cza­
sach kró la judzkiego Jozjasza” 
(Jr 1,1—2). Inny zaś prorok 
stw ierdza: „Piątego dnia tego 
m iesiąca — był to p ią ty  rok od 
uprow adzenia kró la Jo jach im a 
do niewoli — doszło słowo P ana 
Ezechiela, syna Buziego” (Ez 1, 
2—3).

Także Chrystus pow oływ ał się 
n a  księgi Starego Zakonu zazna­
czając, że to co je s t w  nich n a ­
pisane, powiedział sam  Bóg. 
Św iadczą o tym  chociażby słow7a: 
„Czy nie czytaliście, co w am  Bóg 
pow iedział w  słow ach: Jam  jest 
Bóg A braham a i Bóg Izaaka, i 
Bóg Ja k u b a” (Mt 22,31—32). On 
rów nież dowodził, że proroctw a 
starozakonne spełniły się na jego 
osobie, m ów iąc: „Badacie Pism a, 
bo sądzicie, że m acie w  nich ży­
w ot w ieczny; a one sk ładają  
św iadectw o o m nie” (J 5,39).

Nie inaczej uczyli również a- 
postołowie. Bowiem św. P aw eł 
napisał: „Całe Pism o przez Boga
— o księgach Starego Zakonu —• 
jest natchnione i (dlatego) po­
żyteczne jest do nauki, do w y­
kryw an ia  błędów, do poprawy, 
do w ychow ania w  spraw iedli­
w ości” (2 Tym 3,16). N atom iast

św. P iotr, ucząc o proroctw ach 
starotestam entow ych, ośw iadcza: 
„Proroctw o nie przychodziło n ig­
dy z w oli ludzkiej, ale w ypow ia­
dali je  ludzie Boży, natchnieni 
Duchem  Św iętym ” (2 P 1,21). 
Tenże sam  Apostoł, powołując 
się na proroctw o Dawida, 
stw ierdza: „M usiało się w ypełnić 
Pismo, w  którym  Duch Święty 
przepow iedział przez u sta  D aw i­
da o Judaszu” (Dz 1,16). Rów­
nież św. Jan  nadm ienia, że to 
Bóg polecił m u napisać księgę 
O bjaw ienia, m ówiąc doń: „To, 
co widzisz, zapisz w  księdze i 
w yślij do siedm iu zborów ” (Ap 
1,11). Apostoł m iał w ięc św iado­
mość, że p isał na polecenie Bo­
ga.

Nie należy się zatem  dziwić, 
że najdaw niejsza tradycja  
chrześcijańska zawsze uw ażała 
księgi P ism a Świętego za n a t­
chnione przez Boga. I tak  św. 
K lem ens rzym ski nazyw a księgi 
Nowego T estam entu  „w yrocznią 
D ucha Świętego” (1 L ist do K6r. 
45), zaś św. Justyn  m ęczennik 
stw ierdza, że księgi te  są „sło­
w em  Bożym” (Apologetyk 1,33). 
Podobnie w yraża się św. I re ­
neusz. Sw. Augustyn, ucząc o 
tych, którzy księgi św ięte spisali, 
stw ierdza: „Gdy pisali, to albo 
im  Bóg to mówił, albo sam  przez 
ich usta  p rzem aw iał”. W reszcie 
św. Grzegorz W ielki nazyw a Bi­
blię „listem  wszechmogącego Bo­
ga do stw orzenia”. N auka trad y ­
cji jest w ięc tu ta j jednoznacz­
na.

W edług nauki Kościoła n a tch ­
nione są nie tylko wszystkie 
księgi P ism a Świętego, ale i 
w szystkie ich części. D aje tem u 
w yraz Chrystus, gdy m ówi: „Ani 
jedna jo ta , ani jedna kreska nie 
przem inie z zakonu, aż wszystko 
się stan ie” (Mt 5,18).

Łączę dla P ana i pozostałych 
Czytelników pozdrow ienia w  
Chrystusie oraz życzę, by i dla 
Was było Pism o Sw. „pożyteczne 
do nauk i”

DUSZPASTERZ

„Jaki język, taki naródn

Mówmy po polsku!
Rozważamy dziś dalej kłopoty 

z odm ianą rzeczowników rodza­
ju męskiego. Zastanów m y się 
jeszcze przez chw ilę nad  dopeł­
niaczem liczby mnogiej rzeczo­
w ników  osobowych. Mogą w nim  
występować końcówki -ów  lub -i 
(aibo -y) Częściej spotykana i 
w yrazista jest końców ka -ów, 
więc w  raz ie  w ątpliw ości lepiej 
jej w łaśnie używać — chociaż 
czasem obie w ystępują obocznie. 
Na pewno końcówkę -ów  będą 
m iały rzeczowniki zakończone 
na -m istrz, n a  -icz i  na -c (np. 
burm istrz  — burm istrzów , w cza­
sowicz — wczasowiczów, szewc
— szewców). Rzeczowniki zakoń­
czone n a  -rz  m ają  najczęściej 
końcówkę -y  (lekarz — lekarzy), 
a w ystępujące czasem -ów  uw a­
żane jest za przestarzałe (pisarz
— pisarzy, pisarzów). Ogólna za­
sada, że rzeczowniki zakończone 
spółgłoską tw ard ą  m ają koń­
cówkę -ów, a zakończone spół­
głoską m iękką — -i (-y) — nie 
jest niestety, bezw yjątkowa. Mó­

w i się bowiem przechodniów, 
uczniów, konsulów , królów, zię­
ciów, teściów, w ięźniów  — choć 
są to w yrazy m iękkotem atowe. 
C harakterystyczne jest również 
dla dopełniacza tego ty p u  w yra­
zów w ystępow anie samego te­
m atu bez końcówki, w  n iek tó ­
rych nazw ach kończących się na 
-anin: paryżanin  — paryżan, 
Rosjanin ■— Rosjan, Słow ianin ■— 
Słowian. Nie możemy, niestety, 
tego generalizować, gdyż np. 
M eksykanin  dostaje końcówkę 
-ów  (M eksykanów ), ta k  samo 
jak  A m erykan in  czy luteranin.

Rzeczowniki żywotne nieoso- 
-bowe rodzaju  męskiego przyspa­
rza ją  nieco m niej kłopotów, za­
pam iętajm y więc ty lko  z p rzy­
padków  częściej używ anych, że 
na przykład wół i bawół w  do­
pełniaczu 1. poj. pow inny mieć 
końcówkę -u, a więc wołu, ba­
wołu, podczas gdy inne rzeczo­
w niki te j k lasy m ają  końcówkę 
-a.

Również w  celow niku 1. poj. 
k ilka tylko w yrazów  ma- trady ­
cyjną końcówkę -u: kotu, lwu, 
psu. Można „dawać w  żłoby” 
osłu  lub osłowi, ale dla innych 
w yrazów  używ a się już jedno­
litej końców ki -ow i (kogutowi, 
orłowi, zającowi).

W biern iku  1. poj. m usim y 
zwrócić uwagę, czy na pewno 
chodzi o rzeczownik żywotny. 
Ten bowiem będzie m iał form ę 
dopełniaczową, podczas gdy tak  
samo brzm iący rzeczownik n ie­
żywotny przybiera postać m ia­
now nika: rysować wężę. boa — 
ale rysować w ąż gum ow y, w i­
dzieć żuraw ia  — widzieć żuraw  
(portowy).

W biern iku  1. mnogiej rzeczo­
w niki żywotne nieosobowe m a­
ją natom iast postać m ianow ni­
ka., a  używ ana czasem form a 
„widzę psów ” czy .karm ię k ro ­
kodyli” jest zdecydowanie nie­
popraw na.

Przy rzeczow nikach nieżyw ot­
nych najw ięcej kłopotów  może 
spraw iać w ybór końcówki do­
pełniacza 1. pojedynczej, a  m ia­
nowicie -a lub -u. albo używ a­
nie obu końcówek obocznie. I 
znów, jak  było to już, w ielokrot­
nie, nie podam y złotej reguły 
poza. tą : jak  najczęściej w  razie 
w ątpliwości zaglądać do słow ni­

ka. Można jednak  podać pew ne 
ogólne zasady, streszczające się 
w  następujących uw agach:

Końcówka -a  przew aża w  n a ­
stępujących w ypadkach:

— przedm iotów  konkretnych, 
jednostkowych, nazw  narzędzi 
(kaw ałek  — kaw ałka, kilo f — 
kilofa, ołówek — ołówka, skalpel
— skalpela),

— nazw  zdrobniałych (chlebek
— chlebka, gw oździk  — gw oździ­
ka, sto lik  — stolika) z w y ją t­
kiem  piaseczek — piaseczku.

— nazw  miesięcy (marzec — 
marca, listopad  — listopada)

— nazw  m iar i wag (kilogram
— kilograma, kw in ta l — k w in ­
tala)

— nazw  tańców  (polonez — 
poloneza, oberek — oberka)

— nazw  tw orzonych tym i sa­
m ym i przyrostkam i, co w  rze­
czownikach żywotnych) semafor
— semafora  bo: dyrektor  — d y­
rektora, u łam ek  — ułam ka  bo: 
A dam ek  — A dam ka, budulec — 
budulca  bo: krogulec — krogul- 
ca).

Abyśmy n ie  m ieli przesytu 
wiadomości, w ystępow anie koń­
cówki -u  odłóżmy do następne­
go odcinka.
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— Nie można, zaraz zaczynamy.
— Niech pani śpiewa!... ja  przepadam  za śpiewem  pani!... — pro­

sił obyw atel całując ją  po rękach.
— Dyrektorze!
— Co, mój sopranie?...
I dyrektorow a w skazała na sto jącą w kulisie Jankę.
— Adeptka.
— Angażujesz?
— Potrzeba do chórów... Siostry z P rag i odpłynęły, bo robiły tylko 

skandale.
— Dosyć sobie brzydka! — zaopiniow ała Cabińska.
— Ale bardzo sceniczna twarz!... m a głos ogrom nie ładny, ale 

dziwny...
Jan k a  n ie straciła  ani słowa z tej rozmowy, prowadzonej pół­

głosem; słyszała także chór chwalący dyrektorow ą i d rugi chór — 
drwin... P atrzy ła  się zdziw ionym  w zrokiem  na wszystkich, nic nie 
rozum iejąc, co to znaczy?...

— Ze sceny! ze sceny!
Usunęli się wszyscy w  kulisy, bo w padł na scenę cały tłum  w  ga­

lopie.
K ilkanaście kobiet, przew ażnie młodych, ale o tw arzach w ym alo­

wanych, suchych, przegryzionych nerw ow ością i gorączkowym  ży­
ciem teatru . Były tam  blondynki, brunetk i, małe, wysokie, szczupłe
i tłuste, jakaś p stra  zbieran ina ze w szystkich w arstw  życia. Były po­
m iędzy nim i tw arze  M adonn o w yzyw ających spojrzeniach i tw arze 
płaskie lub Okrągłe, bez w yrazu  i bez inteligencji, dziewczyn z ludu.

Dwie cechy tylko m iały w spólne: były w szystkie ubrane m niej 
lub  więcej przesadnie, modnie, i m iały w  oczach to  coś, co się 
tylko nabyw a na scenie — jakiś w yraz sw obodnej beztroski i cy­
nizm u znudzonego.

Zaczęły chórem  śpiewać.
— H altL . Na nowo! — ryczały praw ie olbrzym ie bokobrody i w iel­

ka, czerw ona tw arz dyrek to ra orkiestry.
Cofnęły się i wyszły ociężale, zawodząc jakąś zbiorow ą kanka- 

niadę, ale co chw ila rozlegał się trzask  batu ty  o pu lp it i skrzek:
— Halt!... Na nowo! Bydło!.. — m ruczał pod nosem, w yw ijając 

pałeczką.
P róba chórów  ciągnęła się dosyć długo.
Aktorzy, rozproszeni po krzesłach, ziewali znudzeni, a ci co brali 

udział w w ieczornym  przedstaw ieniu, chodzili za kulisam i, obojęt­
nie czekając na sw oją kolej próby.

W m ęskiej garderobie W icek czyścił buty  reżyserowi i śpiesznie
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opow iadał o rezultacie wycieczki na Hożą.
— Oddałeś?... odpowiedź masz?...
— Ojej!...
I podał Topolskiem u długą, różow ą kopertę.
— Wicek!... jak  słowo piśniesz o tym, 'kulfonie, to wiesz, co cię 

czeka!.
— Nie nowina!... Ta pani to samo m i pow iedziała, tylko, że z do­

datk iem  rubla.
— Morys! — zaw ołała ostro M ajkow ska stając w e drzw iach gar­

deroby.
— Zaczekaj... z jednym  oczyszczonym butem  nie pójdę przecież!...
—■ Czemu służąca nie oczyściła?
—■ Służąca jest w łaściw ie u ciebie; ja  się jej n ig d y  o nic doprosić 

nie mogę.
— To przyjm ij sobie drugą.
— Dobrze, ale tylko dla siebie.
— Nicoleta, na scenę!
— Zawołać tam!... — krzyknął ze sceny Cabiński w  krzesła.
— Choć, Morys, będziem y m ieli hecę!
— Nicoleta, na scenę! — w ołano z krzeseł.
— Zaraz! Jestem...
Nicoleta z bu tersznytem  w  zębach i pudełkiem  cukierków  pod 

pachą biegła, aż podłoga dudniła.
— Cóż u diabła!... próba., czekamy... — m ruknął gniew nie dy­

rek to r ork iestry  „H alt”, bo go tak  przezywano w  teatrze.
— Na m nie n ie  czekacie tylko.
— W łaśnie tylko na panią, a pani wiesz, że nie przyszliśm y tu ­

taj na gadanie. Zaczynać!
— J a  nic jeszcze nie umiem. Niech Kaczkowska śpiewa... to dla 

niej partia!
— Dostałaś pani rolę, tak?... no, to nie m a co mówić!... Zaczy­

najm y.
— Dyrektorze, może by po południu?... ja  teraz...
— Zaczynać! s— krzyknął gniew nie H alt uderzając w  pulpit.
—■ Niech pani spróbuje... Ta p a rtia  leży w  głosie pani... Ja  sam a

m ów iłam  dyrektorow i, aby ją  dał pan i —. zachęcała z przyjaznym  
uśm iechem  Cabińska.

Nicoleta słuchała w odząc oczyma po tw arzach, ale w szystkie tw a­
rze były nieruchom e, tylko ten jej obyw atel uśm iechał się m iłośnie 
z krzeseł.

H alt zrobił ruch pałeczką, o rk iestra  się ozwała, sufler poddał 
pierw sze słowa.

cdn.
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POZIOMO: A -l) nóż m yśliwski, B-8) dobytek, m ajątek , C-l) natu ra ,
D-8) n ie jedna w  diagram ie krzyżówki, E -l) znak przestankow y, F-7) 
sam ochód kom unikacyjny, H -l) opera Moniuszki, 1-7) kość pasa b a r­
kowego, K -l) strój dżudoki, L-6) msza w noc Bożego Narodzenia,
M -l) szekspirow ska bohaterka, N-6) kłopotliw a sytuacja, opały.

PIONOWO: A -l) w arząchew, 1-H) bohater „Iliady” zabity przez A chil­
lesa, 3-A) m yśli na rozdrożu, 4-K) m iasto VI zimowej olim piady,
5-A) szklany w telewizorze, 5-G) prostopadły do poziomu, 6-K) prze­
łożony klasztoru, 7-E) sztuczny szlak wodny, 8-A) w ażny u degusta- 
tora, 9-D) pachnie w  ogródku, 9-1) na końcu linii tram w ajow ej,
10-A) poprzeczka n a  maszcie, 11-F) zarazek, 13-A) czynny wypoczy­
nek, 13-H) sport na macie.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludowe):
(L-12, L -l, 1-5) (K-2, C-7, H-13, B-9, K - l l)  (A-4, B-3, C-10, E -l, F -l)
(K-3, E-9, L-4, M-5).
Rozwiązanie sam ego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukaza­
nia się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztówce: 
„Krzyżówka nr 19” . Do rozlosow ania: nagrody książkow e.

Rozwiązanie krzyżów ki nr 11 
„Jeśli um iesz dużo, będziesz m ało sp a ł” (przysłow ie tatarsk ie).

POZIOMO: Cytadela, ciężar, ew olucja , Neapol, Lizbona, strażak, głow nia, Tra- |
bant, unikat, eufilina, Judasz, alm anach. PIONOWO: cieśla, Gruzja, tw o- 
rzyw o, kram , dłuto, ansa, teza, astat, acan, Ebro, A lina, m ęka, żuraw ina, 
królik, strach.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżów ki Nr 11 nagrody w ylosow ali: A gnieszka  
K ubiak ze Szczecina i Grzegorz Ruszaj z Lipnicy M urowanej.
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N agrody  p rześlem y  pocztą.

Q ć

W y d a w c a : Sp o łeczn e  Tow arzystw o P o lsk ich  K a to likó w , In sty tu t W yd a w n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  K o­
leg iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is t ra c j i :  u l. J . D ąb ro w sk ie g o  60, 02-561 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 45-11-20; a d m in i­
s t ra c j i :  45-54-93. W p ła t na p ren um eratę  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  156 z l ,  p ó łro czn ie  312 z ł , ro czn ie  624 z ł. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw nych  — in s ty tu c ji i za k ład ó w  p ra c y  -  in s ty tu c ja  i z a k ła d y  p ra cy  z lo k a lizo w a n e  w  m ia ­
s tach  w o jew ó d zkich  i pozosta łych  m ia s ta ch , w których z n a jd u jq  się  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  ,,P ra sa -K s iq ż k a -R u c h ,ł  za m a w ia jq  
p ren um era tę  w tych o d d z ia ła c h ; — in stytu cje  i z a k ład y  p racy  z lo k a lizo w a n a  w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  
J,P ra sa -K s iq ż k a -R u ch li i na te re n ach  w ie jsk ic h  o p ła c a jq  p ren um eratę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2 . d la  osób f i ­
zycznych  — in d yw id u a ln ych  p ren u m era to ró w : — osoby fizyczn a  z a m ie sz k a łe  n a  wsi i w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia ­

łów  R S W  l lP ra s a - K i iq ik a - R u c h "  o p ła c a jq  p ren u m era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; -  osoby fizyczn e  z a m ie sz k a łe  w m ia s ta ch  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W  
ł lP ra sa -K s iq ik a -R u c h n o p ła c a jq  p ren u m era tę  w y lq czn ia  w u rzę d ach  pocztow ych nad aw czo -o d b io rczych  w ła śc iw ych  d la  m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  d okon u ję  
u±ywajqc „b la n k ie ty  w p ła ty ”  na ra ch u n e k  b anko w y m ie jsco w e g o  O d d z ia łu  R S W  l l P ra sa -K s iq ik a -R u c h M;  3. P ren um era tę  ze  z le ce n ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W  
„P ra s a -K s iq ź k a -R u c h , , l C e n tra la  K o lp o rta żu  P ra sy  i W yd w an ic tw , u l . To w aro w a  28, 00-958 W a rs z a w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rs z a w ie  N r 1153-20145-139-11. P ren u m e ­
ra ta  ze z le c e n ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  pocztq  zw yk łq  je s t  d ro ższa  od p ren u m era ty  k ra jo w e j o 50*/» d la  z le c e n io d a w c ó w  in d yw id u a ln ych  i o 1004/# d la  z le c a jq c y c h  in s ty tu c ji 
i za k ład ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w a n ia  p ren u m era ty  na k ra j i za  g ra n ic ę ; -  od d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł , I p ó łrocze  roku n as tę p n e g o  o ra z  c a ły  rok n a s tę p n y ; -  do 
d n ia  1-go k a id e g o  m ie s iq ca  p o p rz e d z a ją c e g o  okras p ren u m era ty  roku b ie żą ce g o . M a te ria łó w  nie  zam ó w ionych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  z a s trz e g a  sob ie  p raw o  sk ra ­
c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ó w ion ych . D ru k  P Z G ra f . Sm o ln a  10/12. N a k ła d  25 000. Z am . 246. K-83.
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WŁADYSŁAW ST. REYMO

— Ach!... mecenas jesteś dziś niegodziwy! — zawołała słodko dy- 
rektorow a siniejąc ze złości, gdyż aktorzy krzyw ili się już z po­
w strzym yw anego śmiechu.

— To z dobrego serca... Wszyscy mówią same piękne rzeczy, n iech­
że ja  pcwiem... rozsądnie.

—■ Im pertynent z mecenasa!... jak można?... a zresztą, cóż mnie 
obchodzi teatr!.. G rałam  dobrze, to Janka zasługa; grałam  źle, to 
w ina dyrektora, że mnie zmusza do w ystępów, do przyjm ow ania 
coraz nowych ról!... J a  bym  tak  chciała zam knąć się z moimi dziećmi, 
nie wychodzić poza spraw y domowe... Mój Boże!... sztuka to w ielka 
rzecz!., a myśm y wszyscy przy niej tacy mali, tacy mali, że każdego 
w ystępu boję się jak  ognia!... — deklam ow ała przed m ecenasem  dy- 
rektoraw a.

— Dyrektorowo, proszę na słóweczko! — zawołała M ajkowska.
— Widzi mecenas, naw et o sztuce nie ma czasu pomówić! — 

w estchnęła ciężko i poszła.
— S tary  koczkodan!
— W ieczna k row ien ta’... zdaje się jej, że jest artystką!
—• W yła tak  w czoraj na scenie, że... jak Boga kocham, można się 

było wściec!
— Rzucała się po scenie jak  w w ielkiej chorobie!
—■ Cicho!... bo to w edług niej jest realizm!...
— Już mógłby Caban, bez szkody dla siebie i dla tea tru , puścić 

ją na traw ę.
— Tyle dzieci!...
— Myślisz, że ona się nim i zajmuje?... a jakże!... D yrektor i n ia­

nia.

Takie zdania i uwagi krzyżowały się po odejściu dyrektorow ej 
z M ajkowską.

Kom edia uniesień, zachwytów, życzliwości trw ała  tyiko chwilę.
Pod w erandą M ajkow ska kończyła rozmowę.
— Daje mi dyrektorow a słowo?
— Dobrze, zrobi się zaraz.
— Musi tak  być. Nicoleta zrobiła się po prostu  niem ożliw ą w  to­

w arzystwie. Ośmiela się już krytykow ać grę pani!... W czoraj słysza­
łam, jak  w ygadyw ała przed redaktorem  — mówiła M ajkowska.

— Ja k  to?... mnie się czepia?... — zapytała ze złością dyrektorowa.
— Nigdy się w  plotki nie bawię, nie um iem  siać zawiści, ale...
— Cóż ona mówiła?... P rzed redaktorem , mówi pani?... Nędzna ko­

kietka!
M ajkow ska uśm iechnęła się nieznacznie, ale prędko odpowiedziała:
— Nie powiem., nie lubię głupstw  powtarzać!...
— Zapłaci się jej za nie!... Damy jej radę!... — szepnęła dyrek­

torowa.
— Dobek! sufler!... do budy!
— Próba!
— Na scenę! na scenę!... — zaczęto wołać z widowni.
— Chodźmy!... Czy dyrektoraw a dzisiaj co gra?
— Nie.
— Dyrektorze! — zawołała M ajkow ska — już można... dyrektorow a 

się zgadza.
—■ Dobrze, m oje robaczki, dobrze...
Poszedł pod w erandę, gdzie już siedziała N icoleta z jakim ś n ie­

młodym jegomościem, ubranym  bardzo starannie.
— Prosim y na próbę... Dzień dobry dziedzicowi dobrodziejowi!...
— Z czego próba? — spytała Nicoleta.
—. Z Nitouche... przecież ją  pani grasz... ogłaszałem  już o tym 

w pismach...
Kaczkowska, k tó ra  w  tej chwili przyszła i patrzyła, zasłoniła się 

szybko parasolką, żeby n ie  parsknąć śm iechem  z komicznego za­
kłopotania Nicolety.

— Nie jestem  usposobiona te raz  do próby.. — -rzekła przypatru jąc 
się Cabińskiem u i Kaczkowskiej.

P rzeczuw ała widocznie jakiś podstęp, ale Cabiński z najpow aż­
niejszą m iną w ręczył jej rolę.

— Proszę pani rolę... Zaczynamy zaraz — rzekł odchodząc.
—■ Dyrektorze!... mój złoty dyrektorze, róbcie teraz próbę beze 

mnie!... tak  m nie jakoś głowa boli, że nie wiem, czy będę mogła 
śpiewać — prosiła.

19

Pod wspólnym dachem: 
inni dom ownicy (31)

Przestrzeganie norm  współżycia społeczne­
go w  rodzinie dotyczy w szystkich jej człon­
ków. W zajemny szacunek, poszanowanie cu­
dzych zainteresow ań i pasji, a  także zrozu­
mienie psychicznych potrzeb każdego z do­
mowników stanow ią o zgodzie i harm onii ży­
cia rodzinnego. Nie należy zatem wypominać 
kom uś jego przyzwyczajeń czy b raku  um ie­
jętności, podobnie, jak nie należy siebie s ta ­
wiać za przykład.

Zdawanie sobie spraw y z odmienności osób 
pozwala stać się tolerancyjnym  i w yrozu­
m iałym  wobec ich potrzeb i przyzwyczajeń
i  nie widzieć problem u tam , gdzie faktycznie 
go nie ma. Jeśli w ięc ktoś ma zwyczaj czy­
tania w łóżku, pow inien zrozumieć czyjeś 
zainteresow anie meczem futbolow ym  czy 
transm isją  z lekkoatletycznego mityngu. Na 
wszystko bowiem jest rada. Nocne czytanie 
żony nie będzie ..zm orą” dla męża, jeśli żo­

n a  będzie czytać przy specjalnej lam pce nie 
.oświetlającej całego pomieszczenia lub gdy 
mąż zawiąże oczy np. chusteczką. Na głośną 
transm isję  z meczu też jest rada — radio 
czy telew izor można zawsze ściszyć, a  u s z y  
na wszelki w ypadek — zatkać w atą. Jeśli 
,nawet nie będzie to rozw iązanie w  pełni sa­
tysfakcjonujące to 'i tak  będzie ono lep­
sze niż w zajem ne robienie uwag na te ­
m at indyw idualnych „kaprysów ” obu stron.

Wiele problem ów stw arzają w  rodzinie za­
bawy m ałych czy większych dzieci. P osprzą­
ta n e  mieszkanie często pada ofiarą ich roz- 
,maitych pomysłów. A można tego z powo­
dzeniem uniknąć, jeśli nauczym y dziecko b a ­
wić się w  jednym  kąciku i nie roznosić za­
baw ek po całym domu. W ten  sam sposób 
.możemy też zlokalizować „m alarskie7' uzdol­
nienia dzieci, dając im  do ręk i blok ry su n ­
kow y czy zawieszając duży brystol np. na 
drzw iach dziecinnego pokoju.

Rybackie w ypraw y męża w  każdą n ie­
dzielę trzeba zrozumieć. Lepsze to niż skłon­
ności do k a r t czy innych „kaw alerskich" 
wyskoków. Są jeszcze w  końcu wolne sobo­
ty, które każdy „rybak '’ może wykorzystać 
z pożytkiem  dla domu, idąc np. z dziećmi 
p a  spacer, do kina czy na wycieczkę lub 
poświęcić ten  czas na inne niezbędne 
czynności domowe. Również mąż nie pow i­
nien mieć np. za złe żonie, że w  wolnych 
chwilach robi na drutach czy poświęca czas 
na przeglądanie garderoby. Tolerancja po- 
ivinna bowiem działać w obie strony, jeśli 
w  rodzinie m a być zachowana równowaga. 
Ważne jest. by członkowie rodziny umieli 
wychodzić sobie naprzeciw  w każdej sy tua­
cji, by daw ali w yraz w zajem nej życzliwoś- 
ci.

Pani domu. naw et przy większym  obciąże­
n iu  kobiety obowiązkami zawodowymi i do­
mowymi. powinna starać się znaleźć um iar 
w pracach domowych i nie „padać na tw arz”. 
Osiągnie to, obdzielając pozostałych (męża, 
dzieci) niektórym i zadaniam i, np. odkurza­

n iem  czy poobiednim zm ywaniem  naczyń, 
ew entualnie zakupam i co pozwoli jej z ko­
lei nie robić z siebie męczennicy, narzeka­
jącej zawsze i wszędzie na swój los. Taka 
postaw a jest szczególnie niewskazana, gdyż 
u niej samej pow oduje rozgorycznie i możli­
wość w ybuchu u innych natom iast —■ skrę­
powanie i poczucie winy, k tóre też nikom u 
nie wychodzi na dobre.

Czego członkowie rodziny nie pow inni czy­
nić w szczególności? Otóż: 1. odzywać się 
lekceważąco naw zajem  o swoich zaintereso­
w aniach i przeszkadzać w  ich u p ray tan iu ,
2. krytykow ać naw zajem  swoich przyjaciół, 
być dla nich niegrzecznymi, 3. aw anturow ać 
się o to, że ktoś z rodziny pali papierosy 
albo gra na adapterze, 4. bez przerw y za­
dymiać m ieszkania i w nieodpowiednich go­
dzinach nastaw iać radio czy magnetofon. 
5. chodzić w negliżu po mieszkaniu.

Co należy do obowiązków każdego z człon­
ków rodzinv? Przede wszystkim . 1. sprzątać 
po sobie. 2. nie trzaskać drzwiam i, 3. w ycie­
rać nogi przed progiem , 4. mówić sobie 
..dzień dobry” rano i „dobranoc” wieczorem 
przed pójściem  spać, 5. pocałować m atkę 
(żonę) wychodząc rano z domu.

Czego należy przestrzegać bezwzględnie? 
Tajem nicy korespondencji. L isty  adresowane 
na jednego ze współmałżonków nigdy nie 
pow inny być przedm iotem  zainteresow ania 
drugiego. Podobnie listy dzieci nie powinny 
być otw ierane przez rodziców. Podważa to 
bowiem au to ry te t rodziców w oczach dzieci, 
co jest poważną przeszkodą w  wychowaniu. 
Dziecko, które ufa rodzicom, w cześniej czy 
później samo podzieli się z nim i w iadom o­
ścią, że dostało np. lis t od kolegi czy kole­
żanki. M ożna to zresztą sprowokować sa­
m em u. Żona, k tó ra  otrzym a np. list od 
^wspólnej znajom ej nie musi robić z tego fak ­
tu  tajem nicy. Grzeczność nakazuje bowiem 
poinform ować o tym  męża, nadm ieniając, o 
treści listu, chociażby w jednym  zdaniu.

Oprać. ElDo

saar-vivre’u
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